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OWN 2 dcidh nowości: 


a Historji Wychowania 


; Książka ta jest opracowana na podstawie najnowszych 
SZĄ, podręczników polskich i obcych z dodaniem w końcu 
A ; bardziej skondensowanego streszczenia, umożliwiającego 
„powtórzenie całego kursu przed samemi egzaminami. 
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Samouczek języka francuskiego 


px Az Autor, J. Fauconard, użył nowej dotychczas nie- 
©... znanej a niezawodnej metody wyuczenia w krótkim 
< czasie praktycznej znajomości języka francuskiego. . 
_ (Dokładne omówienie — patrz ogłoszenie za tekstem). 
Bał, SERCA, „ Podręcznik starannie wydany zawiera str. 200. 
ADR, BUDA Prin Cena zł. 3.50 | AU, 
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„JEST Już DO NABYCIA 


Mó) PRZYJACIEL” t I/I (rocznik 1927) 
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= “zawiera a działy: Szkoła a życie. — Nowela < r 
(1 feljeton. — Artykuły popularno - aaukowe. — Nie- 
paradoksalne paradoksy. — Młody technik. — Radjo. 
— Awjatyka. — Sport. — Teatr i kino. — Ze świata. 
— Wywiady. — - Podróże i przygody. — Toi iowo. — 
` Filatelistyka. — Artykuly okolicznościowe. — Humor. 
'— Kącik dla dzieci. — Rozrywki umysłowe.. — Doda- ; 

jo: tek powieściowy: Podwodny. Korsarz. Gd wy 

RTA -10 grubych ZESZYŁÓW OA AMA 

ŻEBRA Tekst zdobi 130 ilustracyj: portrety śnić 

osób, współczesnych, widoki, momenty historyczne, 
fauna i fłora, „technika, sport, ze świata i wiele inn. 
- Szczegółowy spis rzeczy, patrz. ogłoszenie : za tekstem. 


| Cena zł. BO Sia - 


ję: WYDAWNICTWO i LL 
„POMOC SZKOLNĄ” H. Gd 
yes w, Bielańska Br” 


Warszawa, styczeń 1928 


"WIDMO PRZYSZŁOŚCI. 


ONIEC ŚWIATA, CZY ZANIK CAŁEJ NASZEJ CYWILI- 

ZACJI, — CZY TO NIE JĘST W GRUNCIE RZECZY 

JEDNO I TO SAMO? IM WIĘCEJ ROZWIJA SIĘ PANOWA- 

NIE MASZYNY, TEM PRĘDZEJ ZNIKAJĄ WĘGIEL, NAFTA 

I ŻELAZO, NIEZBĘDNE DLA JEJ ISTNIENIA. JEDYNIE NA- 

UKA MOŻE PRZYJŚĆ NAM Z POMOCĄ, ABY URATOWAĆ 
ZAGROŻONĄ KULTURĘ. 


historji rozwoju kultury był 
` przełomowy moment, kiedy cier- 
pliwe badania uczonych 'osią- 
gnęły wreszcie swój cel, doprowadza- 
jąc do odkrycia maszyny. 
© "Chwila ta stała się epokową, i spro- 
wadziła prawdziwą rewolucję, napozór 
dobroczynną, ale skutki której okupią 
rbezwątpienia nasi potomkowie. Cho- 
ciaż maszyna nie dorównywa pod wie- 
loma względami pracy żywej i obda- 
rzonej rozumem istoty, to jednak, po- 
siadając nieograniczone wprost możli- 
wości zastosowania, pracuje potężniej, 
szybciej, intensywniej. 
| Człowiek jaskiniowy zużywał wiele 
dni żmudnej i uciążliwej pracy na 
obróbkę kawałka krzemienia i całe 
tygodnie na odszlifowanie swej Eelen. 
Lata całe, prawie wieki, tysiące niewol- 
ników wznosiły zabytki cywilizacji egip- 
skiej, asyryjskiej, hinduskiej; dzisiaj 
kilka minut wystarczy, aby wykonać 
małe narzędzie, kilka” tygodni — by 
skonstruować automobil lub. 'samolot. 


(| 


ważnego 


sadnicze warunki; 


żelazo, aby móc zbudować samą ma- 


szynę. X 
Patrząc, więc. na rozwój. przemysłu 


powinniśmy zdać sobie sprawę z po- 
niebezpieczeństwa, które 
obecnie zagraża naszej zmechanizowa- 
nej cywilizacji. 


PALIWO WYCZERPUJE SIĘ, 


W kwalifikowanych robotników, ani 
zdolnych urzędników. Przeciwnie, 
stwierdzamy stały ich nadmiar. - 
Wszyscy statystycy są zgodni. tia 
tym punkcie, że stosunek siły roboczej 


wzrasta nieproporcjonalnie do ludności 
kraju. Gdy zaledwie 50 lat temu liczba 


i Akce. Nr: o. =-/ 
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naszych czasach nie brak ani wy* 


„Muszą być jednak spełnione trzy za- 
należy: mieć. robot » ; 
ników, któryby obsługiwali: maszyny, |. 
należy dostarczać maszynie energję, 
którą ona zamieni na pracę, i wreszcie 
należy mieć metale, a przedewszystkiem 


zd 


"Tad 


z tego potrójnego punktu widzenia, zał 


—— 


robotników stanowiła tylko 259/, ogółu 
ludności, obecnie w krajach bardziej 
uprzemysłowionych — 
w Niemczech, w Belgji i Anglji — 
wzrosła ona do 60'/,. 


Wszyscy ci robotnicy i urzędnicy 


stanowią element stracony dla gospo- 
darki rolnej. Przedstawiają oni „kon- 
sumentów *, a nie „producentów“ środ- 
ków żywności. Wobec tego kraje, 
posiadające nadmiar siły roboczej sta- 
ją się uzależnione od państw obcych, 
obfitujących w zboże, ryż, cukier 
i mięso. r 

Społeczeństwa zagrożonych krajów 
starają się zapobiec swej klęsce przy 
pomocy intensywnej kultury rolnej, któ- 
ra podwaja lub potraja wydajność 
ziemi, a przez użycie maszyny pozwala 
zmniejszyć liczbę robotników rolnych. 
Dzięki temu, zachowana zostaje równo- 
waga w podziale plonów ziemi. 

Nie uwzględniamy tutaj oczywiście 
wypadków szczególnych, jak naprzy- 
kład—wielkich klęsk głodowych, wojen 
czy rewolucyj. Mimo ciągłego wzrostu 
ludności, nie grozi nam brak środków 
żywnościowych, bo ilość terenów ży” 
znych a nie wykorzystanych jest jeszcze 
bardzo wielka. 

Jakeśmy wyżej powiedzieli, dla 
uruchomienia maszyn nie wystarczy 
tylko robotnik, któryby je obsługiwał; 
maszyna pozostaje nieczynna, dopóki 
< mnie dostarczymy jej „energji“, pod 
` postacią ciepła, uzyskanego przez spa- 
lanie materjałów opałowych: drzewa, 
węgla i nafty. Są to produkty natu- 
ralne, na powstanie których złożyły się 
całe wieki nieustającej pracy przyrody. 

Przy nadzwyczajnym rozwoju prze- 
mysłu, zużycie tych środków opałowych 
stale wzrasta i staje się nieproporcjo- 
nalnie duże w stosunku dojilości za- 
pasów paliwa, które drzemią jeszcze 
w łonie ziemi. Według ostatnich obli- 
czeń statystycznych ` ilość „zapasu“ 
węgla we wszystkich kopalniach świata, 
eksploatowanych i mających być eks- 
płoatowanemi, nie przenosi 400 miljar- 
dów tonn. Jeśli weźmiemy pod uwagę, 
że roczne zużycie węgla sięga 2 miljar- 


w Ameryce, , 
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dów tonn, zapas ten, jak widzimy, wy= 
starczy zaledwie na 200 lat. 

Należy jednak liczyć się jeszcze 
z tem, że konsumpcja (zużycie) węgla 
podwają się mniej więcej co 10 lat, 
tak że spodziewać się można, że pra- 
wnukowie nasi będą juź pozbawieni 
tego „czarnego diamentu“. Wszystko- 
to, cośmy wyżej powiedzieli, tyczy cię 
również nafty, z tem jeszcze zastrzeże- 
niem, że jej źródła mniej obfite i mniej 
liczne „wyschną“ na pewno jeszcze za 
naszych czasów. 


GDY ZABRAKNIE ŻELAZA... 


CZ zastanawiano się kiedyś nad tem, 
co stanie się z naszą cywilizacją, 


gdy zabraknie jej energji potężnych 
maszyn 
Przemysł zupełnie sparaliżowany; 


tysiące robotników wyrzuconych na 
bruk, katastrofa finansowa, i podobnie 
jak w Rosji Sowieckiej, lecz na większą 
jeszcze skalę, — nędza, głód, anarchia, 
grabieże i morderstwa. 

Na szczęście jednak straszliwe to 
widmo przyszłości może zniknąć z na- 
szego horyzontu, jeżeli umysły uczo- 
nych znajdą inne, niewyczerpane źródła 


energji, zdolne zastąpić nieodzowne 
dziś węgiel i naftę. 
Już w zamierzchłej starożytności 


potrafił człowiek wyzyskać siłę wiatru, 


stawiając wiatraki, poruszając żaglami 
statki, i nawadniając pola. — Dzisiaj, 
zużytkowując spadek wód, buduje 
człowiek wielkie stacje hydrauliczne, 
porusza niemi motory elektryczne, 
„elektryfikuje” kraje. (Niagara, ca- 
ła Japonja, Szwecja, częściowo Fran- 
cja i t. d.). Lecz mimo to, według obli- 
czeń ekspertów, wszystkie siły wodne 
świata nie zastąpią w zupełności do* 
tychczasowych środków opałowych. 

_ Uczeni dzisiaj dążą do wyzyskania 
ciepła słonecznego, energji odpływów 
i przypływów morskich. Prace te znaj= 
dują się chwilowo w stadjum począt- 
kowem i nie wiadomo jeszcze co naj- 
bliższa przyszłość przyniesie. Ostatnio 
uczeni francuscy Claude i Boucherot 
przedstawili Akademji Nauk swój ory- 


ginalny plan wyzyskania różnicy tem- 
peratur wód oceanicznych. Nad tym pro- 
' jektem zastanawialiśmy się szczegółowo 
w numerze 7-8 naszego pisma w ze- 
szłym roku. 

Dziś dodamy tylko, że pomysł ten, 
qhoć w zasadzie wykonalny, nastręczać 
będzie wiele trudności natury przede- 
wszystkiem politycznej. Potężne wyspy 
pływające, prądem swym zasilające 
współzawodniczące ze sobą narody, 
staną się bezwątpienia silną pokusą dla 
zbyt zachłannych przeciwników. Lecz są 
to trudności do przezwyciężenia, i prę- 
dzej czy później znajdzie ludność wyj- 
ście z tej ciężkiej dla się sytuacji. 
Obecne paliwo będzie w przyszłości 
zastąpione węglem „białym“ czy „zie- 
lonym*. 

Lecz, niestety, istnieje jeszcze dru- 
ga strona medalu, a tą jest żelazo 
ten szlachetny metal, niezastąpiony 
żadnym innym. 

` Doświadczenia długich lat wykazały 
że nie da się ono zastąpić ani miedzią, 
ani ołowiem lub niklem, czy też sto- 
pami tych metali, które będąc zbyt 
miękkie, lub łamliwe nie posiadają tej 
odporności co ich współzawodnik - że- 


|... A teraz potężna turbina (38.600 koni parowych) wyrzuca 
z 200-meźrowej głębokości w ciągu 8 godzin 12 tysięcy tonn węgla. 
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reTęser iat temu wyaobywano węgiet 
na powierzchnię ziemi zapomocą pry- \ 
mitywnego kołowrotn. : 


lazo. Tymczasem stan kopalni rud że- 
laznych jest jeszcze bardziej niepoko- 
jący, niż stan pokładów węgla lub źró- 
deł naftowych. z PA: 
Najbardziej ścisłe obliczenia wyka- 


 zują, że przy obecnem zużyciu świato- 


wem 600 miljonów tonn rocznie, zapa- 
sów żelaza star: 
czy zaledwie na 
60 lat. Koniec 
wieku XX zasta- 


gotowanych na 


szliwej klęski. 
Należy więc 
"zapomocą | 0- 
szczędnej gospo- 
darki, przy jed- 
noczesnem prze- 
tapianiù t. zw. 
szmelcu, zwolnić 
tempo zużycia. 
tego drogocen- 
nego metalu. 
Z drugiej strony 
mamy mniej wia- 
domości co do 
pokładów żelaza, 
niż wegla i nafty, 
ponieważ te ostat- 


nie nas nieprzy- 


odparcie tej stra- 


ł 
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"mie znajdują się prawie wyłącznie na 
terenach „geologicznie określonych“ 
— i znanych, podczas gdy żelazo można 
= spotkać wszędzie. Być może więc, że 
' kraje mało zbadane posiadają jeszcze 
bogate złoża tego metalu, które przez 
ludzkość bezwątpienia zostaną wyzyska- 
"ne. Ale mimo wszystko, przy najdalej 
posuniętej oszczędności w wydobywa- 
niu rudy, przy szerokiem zastosowaniu 
powtórnego przetapiania zużytego ma- 

` terjału, niebezpieczeństwo jest groźne. 
Widzimy już, że bardziej przewi- 
dujące państwa obok polityki naftowej 
- i węglowej, zaczynają obecnie prowa- 
dzić „politykę żelaza”. Istotnie, trudno 


_ sobie nawet wyobrazić, co stanie się 


"z naszą cywilizacją, gdy z powodu 
braku żelaza nie będziemy mogli bu- 
dować maszyn i narzędzi, ani repero- 
wać lub odnawiać tych, które zostały 
zużyte. 


NAUKA PRZYJDZIE NAM 
Z POMOCĄ. 


ZE wszystkich objaśnień i, faktów, 
przytoczonych wyżej, wynika, że 
nasza zmechanizowana cywilizacja no- 
si w sobie zarodek rozkładu i śmierci. 
Swą intensywnością, wymagająca od 
człowieka napięcia wszystkich jego sił 
duchowych i fizycznych, cywilizacja 
dzisiejsza niszczy przedwcześnie ner- 
wową energję ludzi; rozrzuca, prócz 
tego, te zasoby materjalne, nagroma- 
_ dzone przez naturę, które są niezbędne 
dla jej istnienia. Bez węgla i żela- 
za musi runąć. cała organizacja spo- 
łeczna, w ramach której obecnie 
żyjemy. 

A więc, cywilizacja nasza jest zgóry 
osądzona na zniknięcie; w najlepszym 
~- wypadku postęp jej zostanie zahamo- 
wany w stosunkowo bardzo krótkim 
czasie, — w przeciągu dwóch lub 
trzech stuleci. Jedynym ratunkiem dla 
zagrożonej kultury pozostaje . praca 
twórczej myśli ludzkiej: nowe odkrycia 
i wynalazki powinny zastąpić stare źró” 
 dła materjałów i energji, które w nie- 
dalekiej przyszłości zostaną wyczer= 
‘pane do dna. ł 
"Tylko w naszej wierze w bezgra- 
niczną siłę genjuszu ludzkiego może: 


SEN Ae BSG; 


Pierwszy śnieg pokrył świat, 
Miękki, lekki ułud kwiat,.. 
W dal się ciqgnie biała droga, 
Jak w kobiercu tonie noga. 
Hen! porywa w dal 

Biały śnieg! 

Jasną mgłą, jak szal 
Otulił, 

Dreszczem zimna ciało 
Wtulił, 

Hen! daleki, jasny, czysty, 
Tak bieleje, 

Tak jaśnieje, 

Źe się ziemia cicho śmieja. 
Błyszczy wkrąg, 

Lśni, 

Tężeje, 

Zbiera moc! 

Cicho płatki 

Opadają 

I zwisają 

Coraz niżej, 

Niżej, niżej,.. 

Aż na łonie 

Ziemi matki 

Przygarnięta, 

Pochłonięte, 

Jak te dziatki 
Uśmiechnięte, 
« Białym płaszczem 

Otulają wkrąg. 

Zofja M. 


my czerpać otuchę i nadzieję. Nadzieje 
te nie są bezpodstawne. Nauka Saale, 
już zdziałać cuda w swej walce z na- 
turą; teraz ma się rozpocząć decydu* 
jący pojedynek twórczego umysłu czło- 
wieka z martwą siłą przyrody; poje- 
dynek, który rozstrzygnie o losach na- 
szej cywilizacji i o przyszłości całej 
ludzkości. Obowiązkiem każdego kultu- 
ralnego człowieka jest zdać sobie spra- 
wę z terażniejszego poważnego stanu 
rzeczy, szanować, czcić i wszystkiemi 
siłami popierać naukę i jej rycerzy — 
uczonych, którzy w ciszy laboratorjów 
w ofiarnej pracy nieustannie walczą za 
sa przyszłość, za szczęście 
idących nam na zmianę pokoleń. 


i NYC 
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SKARBY ZMARŁEGO. 


PE: A JAKŻE SMUTNA HISTORJA, OPOWIEDZIA- 

NA NIEDAWNO PRZEZ ZNANEGO INŻYNIERA AMERY- 

KAŃSKIEGO, OBRAZUJĄCA LOS POLAKÓW NA DALEKICH 
KRAŃCACH ŚWIATA. 


ozpocząłem mą karjerę jako po- 
mocnik inżyniera w znanym towa- 
rzystwie kopalń złota „Cyklop*, 
w Stanach Zjednoczonych. Pewnego 
razu „stary“ Conyers, dyrektor towa- 
rzystwa, kazał mi wstąpić do jego 
biura, które mieściło się w chacie, 
skleconej z nieociosanych belek. 
Domyślałem się, o co mu chodzi. 
Odwrotną stroną medalu dla każdego 
towarzystwa górniczego, w rodzaju na- 
'z:go „Cyklopa”, jest to, że zczasem 
pokłady rudy, z których ono ciągnie 
swe dochody, wyczerpują się zupełnie 
i trzeba wszczynać poszukiwania no- 
wych terenów pracy. A nasza „stara 
panna”, jak zwykliśmy nazywać naszą 
kopalnię, ostatnio zaczęła już coraz 
częściej strajkować. Dlatego słowa 
Conyersa wcale nie były dla mnie nie- 


spodzianką. 
— Wie pan, — zwrócił się on do 
mnie, — przyszło mi na myśl, że góry 


Eik będą dla nas wcale niezłym tere- 
nem. Będziesz pan miał dwadzieścia 
pięć dolarów dziennie, i wszystko cze- 
go dusza zapragnie — dobre konie, 
narzędzia i śmiałych pomocników. Oto 
masz pan tysiąc dolarów na pierwsze 
wydatki; dam panu jeszcze w każdej 
chwili w razie potrzeby. Udasz się pan 
pierw do Simpsona, co mieszka w Ra- 
pids, i tam pan wyszykujesz się w dro- 
= gẹ. Pracuj pan dobrze, ale żadnych 
|istów do mnie nie pisać! Powo: 
dzenial.. 

Tak skończyła się nasza rozmowa. 
Zbyt dobrze znałem starego, aby pró 
bować jakichś tam dyskusyj. - Conyers 
prawie wyrzucił mnie za drzwi, i w kilka 
minut później szedłem już wąską ście- 
żyną, prowadzącą do mego mieszkania 


w Mineral City. 


W biurze załatwiłem wszystkie spra- 
wy bardzo szybko:  uporządkowałem 
papiery i wykresy, przekazałem wszyst- 
ko na czas mojej nieobecności memu 
zastępcy, Bill Robinsowi, a sam zaczą- 
łem szykować się do podróży. Wie- 
działem, że Conyers nigdy nie oszczę- 
dza pieniędzy w podobnych chwilach, 
a więc kupowałem wszystko, co mogło- 
by mi się przydać. Trzech ludzi z obju- 
czonemi mułami posłałem naprzód, 
sam zaś wyjechałem nazajutrz o różo- 
wym świcie pięknego letniego dnia. 

Nieskończenie długo jechałem po 
spalonych słońcem jałowych pagórkach, 
urozmaiconych gdzie niegdzie wyschłe- 
mi krzakami szałwii, lub smukłemi 
kaktusami. -Kierowałem się ku łańcu- 


chowi górskiemu, widniejącemu wod- 


dali. O zmierzchu zatrzymałem się 
na nocleg w lesie na brzegu strumyka, 


wesoło mknącego w krzemienistem ło- 


żysku. Następny dzień spędziłem po- 


suwając się powoli naprzód po wąskich - 
ścieżkach, wijących się śród sterczą- 
cych skał, i po leśnych polanach, po- 


rosłych wysoką trawą, sięgającą strze- 
mienia. i 


lenie i niedźwiedzie umykały bezsze- 


lestnie, lub stały przyglądając się z nie- 


dowierzaniem memu koniowi Na głę- 
bokich, jasnych stawach pełno było 


Głuszce zrywały się z gniazd; je“ 


+ 


pstrągów—istna pokusa dla myśliwego; ? 


przez cały czas góra Elk wznosiła 
na dalekim horyzoncie swój śpiczasty, 
pokryty śniegiem wierzchołek. Wokół 


panowała ta dziwna, pełna głębokiego 
smutku cisza, którą zna ten tylko, kto 
sam bywał w górach. RA 

Jechałem śmiało przez ten labirynt 
krzyżujących się ścieżyn, gdzie za dro- 


(| gowskazy służyły mi złamane na drze- 
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"wach gałęzie i gdzie niegdzie nieza- 
' tarte jeszcze ślady karawany, wysłanej 
` przeze mnie naprzód. Musiałem jechać 
< bardzo. długo, zanim nareszcie o 
zmierzchu doleciał moich uszu melo- 
dyjny dźwięk dzwoneczków, jakie 

w górach uwiązuje się krowom na szyję. 
Z anial wtedy, że znajduję się 
blisko celu mojej podróży. 

I rzeczywiście, wkrótce ea 
wysoki parkan z furtką, zbitą z nieo- 
ciosanych pali. Zalatywał mnie ciepły 


ko zapach stajni, a przez szparę w parka- 


nie przebijała smuga światła. Przyje- 
chałem do „pałacu“ Simpsona u „Wo- 


dospadów*, to znaczy do niskiej drew- 
nianej chaty, zbudowanej na brzegu 
strumyka. x 


Wrota otworzyły się, i w tej chwili 
opadła mnie wściekła zgraja półdzi- 
kich górskich psów, szczekając i ska- 
cząc do gardła chrapiącemu koniowi. 
Przed chatą pojawiły się fantastyczne, 
rozczochrane, od wieków nie gólone 
fizjognomie mieszkańców... 

Co za dziwny tłum otoczył mnie, 
gdy wszedłem do chaty i usiadłem do 
stołu, aby posilić się nieco. Wszyscy 
pytali się o nowiny i zasypywali mnie 

pytaniami. Byli to poszukiwacze złota, 
| traperzy, kowboje, pastuchy; co do 
, niektórych, odrazu byłem pewny, że 
` trudnią się zabronioną dystylacją spi- 
 rytusu. Kobiet tu nie było wcale. 
Sam Simpson, podobny raczej do goryla 
 miż do poczciwego pocztyljona, okazał 
się potężnym, wąsatym olbrzymem, 
o czerwonej twarzy i przebiegłych sza- 
rych oczkach. 
Był on zawczasu 
o mojej misji, i zdaje się, był mocno 
ubawiony pomysłem Conyersa — szu- 
kania rudy na górze Elk. Jako głów- 
ny pocztyljon tego okręgu, wiedział 
on doskonale o wszystkiem, co się 
działo na tem obszernem, a mało zba- 
danem terytorjum. 


Opowiedział mi, że poszukiwacze i 


złota jeszcze przed laty zbadali górę 
_ Elk, ale żaden z nich nie znalazł tam 
| żyh, godnej eksploatacji. Słowa Sim- 
'  psona utwierdziły mnie tylko w wie- 
R sM że na tę nieszczęśliwą górę nie 


poinformowany, 


warto nawet tracić czasu. Ale znałem 
dobrze nieprzeparty upór starego Cony- 
ersa, który nigdyby mi nie darował, gdy- 
bym nie próbował szczęścia raz jeszcze, 
chociażby jego własnym kosztem. Wo- 


bec tego nie mogłem się zgodzić 
z  pesymistycznemi 'rozumowaniami 
Simpsona. 


Jedno z opowiadań starego pocz- 
tyljona przykuło moją uwagę. Mowa * 
była o jakimś obcym poszukiwaczu 
złota, który wraz z córką dzielnie wal- 
czył z dzikością i pustkowiem potężne- 
go górskiego łańcucha. Mężczyzna nazy- 
wał się Jerzy Łoziński, czyli, jak go tutaj 
ochrzczono, Jimmy Łozy; dziewczynie 
na imię było Jadzia. Zwłaszcza to 
ostatnie „miss Jadia* brzmiało w ustach 
starego jakoś dziwnie słodko i rozczu- 
lająco. Nie dziw zresztą, bo miała to 
być bardzo sympatyczna i przystojna 
dziewczyna, w dodatku jedyna kobieta, 
którą tu wogóle widziano od szere- 
gu lat. 

Dobrowolni ci pustelnicy mieli wier- 
nego towarzysza w postaci olbrzymie- 
go psa, bardzo dzikiego i nawet nie- 
bezpiecznego, ale nader przywiązanego 
do swych właścicieli. 

Ojciec z córką mieszkali w chacie 
na górze, i „chłopcy“ często nosili 
tam / worki z mąką i inne prowianty. 
„Jimmy Łozy”* przynosił od czasu do 
czasu próbki rudy, niekiedy nawet 
małe kawałki szczerego” kruszcu, ale 
wszystko to w znikomej ilości. Mimo 
to pozostawał nadal optymistą i twier- 
dził, że ta przeklęta góra będzie mu- 
siała wkońcu ustąpić i oddać ukryte. 
swe skarby. 

Ale nikt nie słyszał o tych ludziach 
już od dwóch czy trzech lat. Chatę 
ich znaleziono w stanie zupełnej ruiny, 
i stąd powstał wniosek, że musieli oni 
porzucić górę i odejść inną drogą 
(chociaż Simpson twierdził, że żadnej 
innej drogi niema); albo jak przy- 
puszczano, wyszli oniz chaty podczas 
śnieżycy i zamarzli. 

Wypadek chciał, że tegoż wieczora 
mieliśmy przy kolacji nowego gościa— 
młodego lotnika z leśnego departa- 
mentu. Opowiadał on, że często zda- 
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rzało mu się latać nad górą Elk, i że 
po tamtej stronie górskiego. łańcucha 
widział on dwie czy trzy chaty, poło- 
żone na jaki tysiąc stóp niżej grzbietu. 

Simpson twierdził, że to jest po- 
prostu niemożliwe. Ale młody lotnik 
zapewniał, że chaty na pewno tam są 
i obiecał wskazać mi kierunek, jakiego 
należało się trzymać, aby trafić prosto 
do osiedla. 

Opowieść lotnika bardzo mnie za- 
<iekawiła, bo przecież nikt nie będzie 


budował chaty w niedostępnych miej- 
'scach dla własnej przyjemności. Możli- 
wie, że ten pŁozy*, czy kto inny, 
przebył te góry, znalazł inne formacje 
(w sensie geologicznym) i wydobył 
rudę. Tak czy inaczej, ostanio wiłoh 
zbadać tę sprawę; zresztą było to mo- 
im obowiązkiem względem starego 
Conyersa, — który tak dobrze płacił 
mi za ekspedycję. 

A więc, znów zacząłem szykować 
_ się do podróży. Następną noc spę- 
dziliśmy już pod gołem niebem, w lo- 
dowej przełęczy; a potem kilka dni 
i nocy zrzędu pełzaliśmy po powa- 
lonych przez burzę leśnych olbrzymach, 
przeprawialiśmy się przez rzeki i lo- 
dowce i t. p. Był to wogóle tydzień 
ciężkiej i wyczerpującej pracy. 

Wreszcie dotarliśmy do osiedla, 
zbudowanego istotnie w najbardziej 
niedostępnem MC jakie można 


Any i opustoszenia. 
` zaś znaleźliśmy coś, co napełniło ser- 


sobie wyobrazić. Stały tam dwie ubo- 
gie drewniane chaty, szopa do narzę- „ 
„dzi i kuźnia, ale wszystko to w stanie 
zupełnej ruiny. Widocznie mieszkańcy 
swe. 


już dawno -porzucili osiedle. 


Wreszcie dotarliśmy do 
osiedla, zbudowanego 
istotnie w najbardziej 
niedostępnem miejscu, ja- 
kie można sobie wyo- 5, 
brazić. 


Dachy budynków załamały się dod) 
ciężarem śniegu; ścieżka prowadzące 
od chaty do tunelu była cała zarośnię- 
ta trawą. Był to prąwdziwy obraz ru- - 

Wpobliżu ścieżki 


ca nasze jakimś dziwnym smutkiem, — 
nasyp, najprawdopodobniej mogiłę. Kie- 
rowani instynktem zbliżyliśmy się do 
niej. 
Zrozumieliśmy nidbaw m, czyje pro- 
chy spoczęły pod tym nasypem. 
Zgruba ciosany dębowy pal, pochy- 
lony nad mogiłą, zastępował nagrobek; 
na nim było wyryte nożem imię: „Uko? ` 
chanej Jadzi“ i jeszcze jakieś słowa, 
napisane ołówkiem, ale nieczytelne 
i prawie zmyte deszczem. Odruchowo 
wszyscyśmy jednocześnie zdjęli kape- 
lusze... Potem odwróciliśmy się i poszli p 
ku drugiej chacie: X 
Drzwi były przygniecione ciężarem 


| 
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dachu, który się zawalił pod śniegiem, 
i nie „otwierały się. Próbowaliśmy je 
wyważyć, gdy „przywitało nas złowro- 
gie warczeniei szczękanie zębów. In- 


__ stynktownie odskoczyliśmy kilka kro- 


ków wtył. Wtem na dachu ukazał 


się pies, raczej widmo psa, — olbrzy- 


worek z mąką, 


mie, 
Zanim zdążyliśmy się zorjentować, pies 
z chrapliwem warczeniem  zeskoczył 
z dachu i jak kamień, wyrzucony z pro- 
cy, runął całym ciężarem na pierś me- 
go pomocnika. Tamten zatoczył się 
i upadł na ziemię. Chwyciłem za re- 
wolwer, ale dzika bestja porzuciwszy 
obalonego pomocnika, jednym susem 
skoczyła mi do gardła. Nie zdążyłem 
wycelować i wypaliłem prosto w roz- 


wartą paszczę, która szczęknęła zęba- 


mi kilka centymetrów od mej twarzy. 
Pies ciężko zwalił się na ziemię, jak 
konwulsyjnie grzebiąc 
piasek mocnemi łapami i po kilku mi- 
nutach był już nieżywy. My obaj, 


MA mój pomocnik i ja, wyszliśmy szczęśli- 


j mocno, 
= wiernego towarzysza dzielnych poszu- 


-o niski. 
nędzne szczątki 
co pozostało po biednym starym Łozy! 


>= 


piés, lecz nauczeni 


przygody. Ale żałowałem 
przyszło mi zabić tego 


wie z tej 
że 


kiwaczy złota. 

Mogliśmy się dostać do chaty przez 
otwór w dachu, przez który wyskoczył 
‘doświadczeniem, 
woleliśmy pierw zbadać wnętrze po- 


murej chaty. Zbliżyliśmy się do ma- 


lutkiego okienka. Jeden z moich lu- 


dzi potarł kapeluszem zakurzone szkło 


i zajrzeliśmy do środka. Wtedy cała 


ta tragedja stała się dla nas jasna. 


" Na drewnianym - taborecie, oparty 
polowy stół, 
człowieka, wszystko 
Pośpiesznie wyłamaliśmy drzwi, owinę- 
liśmy szkielet w prześcieradło, i wkrót- 


'ee"prochy starego poszukiwacza złota: 
- ża na zawsze obok dzielnej córki. 


Nieopodal zakopaliśmy wiernego 
psd; który nie chciał | opuścić 
panów nawet po ich żgonie. 


| Z chaotycznych : pamiętników Ło-. 
_ zińskiego, znalezionych w. "chacie, wy- . 


nikało, że dziewczyna zmarła na upor- 


'czywą febrę,'a zrozpaczony ojciec po- 
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dzikie i wychudłe jak szkielet. - 


siedział trup,. 


swych 


1 


woli popadał w obłęd i wreszcie naj- 
prawdopodobniej zmarł głodową śmier= 
cią. Wszędzie były porozrzucane pa- 


'piery i dużo listów, przeważnie nie- 


skończonych, adresowanych do jego 
żony w Polsce. Z dziupli pobliskiego 
drzewa wydobyliśmy jeszcze całą kupę. 
listów, pomiętych i pogryzionych przez 
szczury. Na niektórych listach były 
naklejone znaczki pocztowe. Sprawiało - 
to wrażenie, że Łoziński pisywał do 
żony codzień, i w obłędzie przyjął . 
dziuplę drzewa za urząd pocztowy. 
Było to tragicznem zakończeniem 
beznadziejnej i samotnej walki z losem. 
Co za odwagę musiała mieć ta para, 
aby tu, w dzikiej miejscowości, wal- 
czyć o dalekie, niedosiężne szczęście! 
A teraz opowiem wam o najbar- 
dziej smutnym i ironicznym zarazem 
momencie całej tej historji. Okazało 
się, że Łoziński już dotarł był do po- 
kładów złotonośnej rudy; znaleźliśmy 
ją w wykopanym przez niego tunelu. 
Rudy było coprawda, niedużo; dla na- 
szej kompanii nie przedstawiała ona war- 
tości; ale wystarczyłoby jej w zupełności, 
aby wzbogacić jednego człowieka. 
Zresztą i dla nas ruda ta okazała 
się tą jaskółką, która wbrew znanemu 
przysłowiu, sama jedna robi wiosnę. 
Rozkopując dalej tunel, dotarliśmy do 
bogatej żyły kruszcu, którą ochrzciliśmy 
imieniem „Lewiathana”. Posłałem od- 
powiednie sprawozdanie, i w krótkim 
czasie towarzystwo „Cyklop* zakupiło 
wszystkie tereny na górze Elk. Jedno- 
cześnie nasz reprezentant na Europę 
dostał polecenie —odszukać panią Ło- 
zińską za wszelką cenę. Powiodło mu 
się, i poczciwa staruszka spędziła ostat- 
nie swoje lata'w dostatku. Stary ow 
ers dotrzymał słowa, gdy mówił, 
teraz żonie śmiałego poszukiwacza nie 
zabraknie niczego, co tylko można ku- 
pić za pieniądze. Ale niestety żadna 
siła w świecie już nie mogła. przywró- 
cić jej dzielnego męża i kochanej cór- 
ki, spoczywających wiecznym snem na 
niedostępnych. zboczach góry Elk. 
aa Tłumaczył. z angielskiego 
B-- Nowicki i 
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„Wycieczka krajoznawcza”. 


OBRAZEK Z ŻYCIA GIMNAZJUM SOWIECKIEGO. 


W tych dniach kilka najpoważniejszych 
organizacyj społecznych, pracujących dla 
młodzieży polskiej, zwróciło się do p. mi- 
nistra oświaty z memorjałem, z którego 
treści wynika, że ostatnio czynniki komu- 
nistyczne prowadzą śród młodzieży naszej 
wzmożoną propagandę, mającą na celu 
zniweczyć wszystko, co stanowić może siłę 
i ostoję społeczeństwa, narodu i państwa, 
a więc wiary, miłości kraju, uczuć obywa- 
telskich, rodziny i wszelkich zasad etycz- 
nych, zaszczepiając wzamian nieposzano- 
wanie prawa i wszelkiego autorytetu, nie- 
nawiść klasową i zupełną amoralność. 

Memorjał podkreśla że wspomniana 
propaganda szerzy się zwłaszcza na tere- 
nie szkolnym, wśród dzieci, młodzieży i na- 
wet wychowawców. Nasuwa się pytanie: 
czy rzeczywiście szkoła jest terenem tak 
podatnym do tej wywrotowej i destrukcyj- 
nej akcji? Czy może podobna propaganda 
podziałać na umysł i duszę młodzieży, ro- 


.biąc z przyszłych obywateli potulne na- 


rzędzie swych planów wywrotowych? 

Z tego punktu widzenia wielkie zain- 
teresowanie powinna wzbudzić książka, 
która niedawno się ukazała w rosyjskim 
języku p. t. „Pamiętniki Kosti Riabcewa”. 
Z nieprzeciętnym talentem literackim pi- 
sana, książka ta daje żywy i z prawdą 
zgodny obraz gimnazjum sowieckiego. Zai- 
ste, nie potrzeba szukać lepszej ilustracji 
dla dowiedzenia słuszności tez wspomnia- 
nego memorjału. Ten system stopniowego 
wypaczania w duszy dziecka wszelkich 
zasad etycznych i napawania jej jadem 
walki klasowej i nienawiści, robi tem więk- 
sze wrażenie, że autor widocznie na pod- 
stawie własnych obserwacyj wierzy, że gim- 
nazjum czerwone jest krokiem naprzód ku 
ideałom komunistycznym. 

Książka ta niezmiernie pouczająca pod 
wielu względami ukaże się niebawem 
w przekładzie polskim, nakładem redakcji 
naszego pisma. Nie wątpimy, że z wielkim 
pożytkiem będzie ona przeczytana przez 
rodziców, przez nauczycieli i wychowawców, 
przez wszystkich, których serce troska na- 
pawa o losy naszej młodzieży, i co za tem 
idzie, o losy narodu i państwa. 

Dla młodych czytelników naszego pi- 
‘sma wybieramy w tym numerze urywek ra- 
czej humorystyczny —opis wycieczki krajo- 
znawczej uczniów gimnazjum. sowieckiego. 
Nie, trzeba .dowodzić, że ta wycieczka 
„naukowa”, jak zresztą: i inne poczynania 
czerwonej szkoły, nie ma mic wspólnego 
z nauką. 


20 czerwca. 
Trzy dni temu pojechaliśmy na wy- 


cieczkę z Jełnikitkąt)» Wycieczka miała 


być przyrodnicza, ale złożyło się tak, 
że trzeba było poruszyć trochę eko- 
nomji społecznej, a że Jełnikitka nie 
ma o tym przedmiocie zielonego poję- 
cia, wyłoniła się z tego nielada historja. 

Pojechała prawie cała trzecia gru- 
pa”) (obecnie czwarta) i kilku uczniów 
z drugiej. Jełnikitka kazała nam śpie- 
wać, bo na wycieczkach zawsze śpie- 
wają. Pytamy się, co mamy śpiewać, 
a ona mówi: „Zapada cichy wieczór“. 
Więc zaśpiewaliśmy tę głupią piosenkę. 
Przyszedł konduktor, spojrzał podejrzli- 
wie i mówi: „A ja myślałem, że to 
hamulec pękł*. Wogóle podróż była 
bardzo wesoła. 

. Potem, kiedyśmy przyjechali do 
„Słonecznego”, udaliśmy się do ma- 
jątku. W tym majątku był „sowchoz **), 
ale znajdował się w zagrodzie, a głów- 
ny dom i skrzydła zostały zamienione 
na muzeum, i tam właśnie przybywają 
różne ekskursje, aby zobaczyć, jak 


dawniej żyli panowie, obszarnicy i bur- ` 


żuje. Oczywiście, też chcieliśmy 


wszystko obejrzeć. A Jełnikitka mówi: 


— Przyjechaliśmy tutaj aby się 
uczyć, a nie bawić! Proszę pójść za 


mną do zagrody. Tam pokażę wam 


wszystko, godne widzenial 

A czy to różne byki i krowy są 
znów takie ciekawe? Gdybyśmy zaj- 
mowali się hodowlą, to i owszem. 
I chłopcy odezwali się: 


— Nie pójdziemy. 
Kłóciliśmy się, kłócili, a tu z za 


szklanych drzwi wychodzi jegomość 


1) Skrót imienia Helena. Nikitiszna, 

nauczycielka przyrody. A s ` 
2) Odpowiada starszym klasom naszego 

gimnazjum. - l X 


3) Gospodarka sowiecka. Boba 


- taj ekscelencja 
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w bronzowym tużurku, niezbyt stary, 
ale taki jakiś niewyraźny i mówi: 

— Między innemi, czy nie zechcie- 
libyście obejrzeć pałacu? 

Jełnikitka pyta: 

— A kim pan jest, może zarzą- 
dzający? 

Tak — powiada tużurek—ja tu 
jestem główny. 

Głos ma jakiś ochrypły, niby ze- 
psuty gramofon, a w gardle ciągle 
woda bulgoce. 

— Więc pan, nam. wszystko obja- 
śni? — zapytuje Jełnikitka. 

„  — Wszystko co do joty, — odpo- 
ledwo 


wiada zarządzający, a sam 


- trzyma się na nogach. 


— No, to chodźmy, chłopcy, — 
odzywa się widocznie niezadowolona 


Jełnikitka. Domyśliliśmy się, że sama 


‘pie chciała z nami pójść, bo bała się, 


że nie potrafi wszystkiego objaśnić. 

Więc zarządzający prowadzi nas 
przez wszystkie pokoje. 

— Tutaj, powiada, jego ekscelen- 
cja pan Urusow, — jadał obiad, a tu- 
raczył pić herbatę. 
Tutaj znów  ekscelencja odpoczywał 
po obiedzie. A tam... 

Tutaj nawet  Jełnikitka 
trzymała. 7 

— Jaka tam „ekscelencja“? 
mówi.—futaj ma pan przed sobą so- 
wieckie dzieci 
dzieci!). One nie znają żadnych tytu- 


nie wy- 


łów. Proszę prościej objaśniać, oby- 


watelu zarządzający. 
ożna, — mówi zarządzający 


i i czknął przytem. Ale że było rozpo- 


rządzenie zachować ko-ro-lo-ryt...— 
Więc, proszę spojrzeć, tutaj ściany są 
pomalowane po pańsku. A anioły, 
które latają, to są amury. A ten stół 
to z ferfojskiego szkła. Palcami proszę 
nie dotykać, bo niektórzy macają pal- 
cami, a stąd kurz. 

A przytem — znowu głośno czknął: 

— Tfu, jakoś czkawka mnie opętała, 
— mówi. — Pewnie się cebuli najadłem. 
Zaraz przyjdę, poczekajcię chwilę... 

| poszedł. 

— Jakiś dziwny zarządzający, — 
mówi Jełnikitka. 


(to my mamy być =-=. 


— Lepiej niech pani sama objaśni, 
Helena Nikitiszna, — powiadam. 
Że ty, Riabcew, ciągle wtrącasz 
się nie do swoich rzeczy, — powiada 
Jełnikitka, — to nie dowód, że i ja 
mam to robić. 

Po chwili zarządzający wrócił, zaczął 
objaśniać, aja zuważyłem, że teraz czuć 
już od niego nie cebulę, a coś innego. 


— Co to tam na suficie? — py- 
tają chłopcy. 
— Ni suficie, — objawia zarządza- 


jący, — jest bogini Wenira, a dookoła 
niej na kwadrydze jeździ pastuch Bul- 
kan, a dlaczego pustuch, bo ma w rę- 
ku bat. A obraz ten — znakomitego 
afrykańskiego malarza. 

— A jak się nazywa ten malarz?— 
pytamy. 

— Zapomniałem, — odpowiada za- 
rządzający. — Wszystkiego nie spa- 
miętasz. 

— Y-i-k!! — rozległo się wtem 
ztyłu. (To Jerzyk Gromow czknął). 

Zarządzający wnet usiadł na jakiemś 
czerwonem krześle, zmrużył oczy 
i mówi: 

— Dzieci moje, dzieci, i wy, nau- 
czycielko czerwonej pedagogiki! Prze- 
praszam, ale łańcuszek mi się w oczach 
rozsypał. 

— Jaki łańcuszek?— pyta Jełakaka! 

— Brr - yl -lantowy, — odpowiada 
zarządzający. — Ale nie szkodzi, za- 
raz wstanę. Widocznie nie wolno mi 
jeść dużo cebuli. 

rzeczywiście: wstał, poszliśmy 
dalej. Wchodzimy do ogromnego sa- 
lonu z galeryjką dla chóru, pośrodku 
wisi ogromny kandelabr pod pokróow- 


cem, a okna — wielkie niczem płac 
footbalowy. 

— A tutaj, — powiada zarządza- 
jący, — jego ekscelencja, pan Urusow 


zarżnął się. 
— Dlaczego się zarżnął? — zacie- 


kawili się chłopcy. 


— Ujrzał widmo. 

— Jakie widmo? 

— Białą madamę,—mówi strasznym 
głosem zarządzający. — A była ta 
biała madama taka delikatna, taka, że 


j 


MOT PRZYJACIEL 


F 


11 


tak powiem, mężna, że pan Urusow nie 
wytrzymał. 

— Oj! — krzyknęła przestraszona 
jedna z dziewcząt. 

— Obywatelu zarządzający, — mó- 

wi tu Jełnikitka. — Mam nadzieję, pan 
zresztą sam to rozumie, że to jest prze- 
sąd i że objaśni pan dzieciom cały 
bezsens podobnych bredni. 
Y-y-ik! — odpowiada zarzą- 
dzający. — Opętała mnie ta cebula, 
i rób coś! A co ja jestem winien, że 
kazano mi wszystko objaśnić; jak co 
było? Ja przy tem nie byłem, sam 
tego nie widziałem, czego chcecie 
ode mnie? Zresztą, proszę mi wyba- 
czyć,—w moich oczach cała wieś spa- 
liła się. 

I oparł się o ścianę. 

— Jaka tam wieś? — pyta Jełni- 
kitka, i widać, że się mocno złości. 

— Jepuzycha, — odpowiada za- 
rządzający. — A wy, obywatelko, je- 
żeli moje objaśnienia wam się nie po- 


La! p EEO] 


Prawda, prawda, 
lepiej objaśnia, Helena Nikitiszna, — 
krzyknęła część chłopców, — przez 
psotę, oczywiście. 

— Nie, niech zarządzający objaśnia, 
, — krzyczą inni. l 

— Przez głosowanie, — krzykną- 
łem. — Kto za Heleną Nikitiszną — 
proszę podnieść rękę! i 

Większość rąk strzeliła do góry- 
Jak ci się nie rozzłości nasza Jełnikitka! 

¿= Ja, — powiada, — ‘niczego 
objaśniać nie będę, — a wogóle co za 
bałagan! natychmiast wyjść stąd! 

— Poco wyjść? — mówi zarzą- 
dzający. — Z wami to mi o wiele. 
weselej. A wiecie co, przyjeżdzajcie 
do mnie, na święta, to moja baba upie- 
cze wam pierogów z-z-z... mięsem. 

Jełnikitka jednak wściekła się i ka- 
zała nam natychmiast udać się na 
stację. Nie zdążyliśmy dojść do drzwi, 
jak spadł rzęsisty deszcz, a do stacji 
— trzy wiorsty. 

|, — Trudno, musimy poczekać, — 
odezwała się Jełnikitka. 

Wyjrzałem przez drzwi i widzę, 

í 


całe niebo dookoła pokryte chmurami. 
A zarządzający stoi ztyłu i mówi. 
Poco macie jechać, wszysey 
zmokniecie, suchej nitki nie zostanie 
na was. Lepiej zostać na noc. Zbie- 
rzemy siana do pokoju, a kto chce — 
właź do szopy. Mleka zaraz przyniosę 
wam z sowchozu, ile tylko chcecie. 
— A chleba można tam dostać? — 
niezdecydowanie zapytała  Jełnikitka. 
— Choćby dziesięć pudów, — od- 
powiada zarządzający. — Ja, szanowna 
wychowawczyni, jezeli zechcecie, mogę 
wam cały bal sprawić. Czy nie chcecie? 
| prztyknął się w gardło. 
— Nie rozumiem, co pan tam 
gada, — złym głosem odpowiada Jeł- 


nikitka. — Ale wobec tego, że pada 


deszcz, i dzieci mogą się przeziębić, 
nie mam rady, Będziemy: zmuszeni 
przenocować tutaj. Proszę wskazać 
dzieciom, gdzie mają wziąć siana na 
nocleg, gdyż w szopie nocować im 
nie pozwolę. Prócz tego, proszę dać 
nam mleka i chleba. Zapłacimy. 
Prosiliśmy ją, żeby pozwoliła nam 
przenocować w szopie, ale ona powie: 
działa kategorycznie, że nie pozwoli, 
gdyż niewiadomo co my tam narobi- 
my, i że jeżeli pójdziemy do szopy, 
to ona natychmiast odjedzie i pozo- 
stawi nas samych. Aczkolwiek nie ba- 
liśmy się wcale, musieliśmy się jej 
podporządkować, gdyż mógł wyniknąć 
skandal z radą szkolną. Zresztą naj: 
gorzej na tem wyszła tylko Jełnikitka. 
Kiedy zarządzający udał się po 


mleko i chleb, Jełnikitka zwróciła się 


do nas: > 

— Zarządzający ten jest jakimś 
dziwakiem, i widzę, że brak mu siód- 
mej klepki. Dlatego bardzo was pro- 
szę nie rozpoczynać z nim żadnych roz- 


mów i nie zawierać żadnych bliższych 


stosunków. Wy, oczywiście, bylibyście 
bardzo radzi zawrzeć z nim przyjaźń, 
ale ja na to pod żadnym pozorem nie 
pozwolę! 

Co ona tam może nam pozwolić 
lub nie pozwolić? Gdyby ona tego nie 
powiedziała, może nicby nie było. 
A teraz postanowiliśmy nastraszyć ją 
i dziewczęta. 


Í 
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Deszcz ciągle padał, do ogrodu nie 
mogliśmy pójść, więc bawiliśmy się na 
sali w chowanego. Wkrótce zapadł 
zmrok, a że światła nie było, musie- 
_ liśmy położyć się spać. Dziewczęta 
z Jełnikitką spały w jednym pokoju, 
a my — w drugim. No, oczywiście, 
sypnęły się takie opowiadania i. krzą- 
_ tanina, że Jełnikitka kilka razy zwróciła 
nam uwagę. Kiedy wszyscy mniej wię- 
cej uspokoili się, 
szepnął mi: 

—Czas. 

Myśmy: we dwoje jeszcze przed 
wieczorem  zaopatrzyli się w białe 
prześcieradła, w które zawinięta była 
żywność, jakąśmy przywieźli z miasta 
na wycieczkę. Jerzyk włożył na siebie 

prześcieradło, i cichutko, żeby nie sły- 
 chać było, — przekradliśmy się do 
sałonu, aby ostatecznie umówić się 
i wszystko przerepetować. Skoro tylko 
weszliśmy do salonu — widzimy: 
w kącie salonu — miga ledwo wi- 
doczny płomyk. Zrobiło mi się jakoś 
nieswojo. Jerzyk kurczowo schwycił 
mnie za rękę. ` 

— Stój, Kostia, —co tam się dzieje? 

— To, pewno, zarządzający. 

— A ja się tak, przestraszyłem ! 
Chodźmy, zobaczymy, co on tam, robi. 

Podkradliśmy się do-ognia, i tutaj 
dopiero zauważyliśmy, że smuga światła 
płynie z wielkiego pokoju pod galerią. 
"Na początku było nam bardzo markotno. 
Drzwi były nieprzymknięte, więc zaj- 
rzałem do wnętrza pokoju. Widzę: na 
stole stoi primus, a na nim 

do dzióbka czajnika dorobiono długą 
trąbkę, obok stoi miednica, a pod 

miednicą — butelka. Primus pali się, 
'a obok siedzi zarządzający — i śpi. 
|, — To on „pędzi*, — szepcze Je- 
rzyk. — Wiem, moja ciotka też tak 
robi. Spójrz, spójrz, już zebrało się 
pół butelki. 

 Ruszyłem naprzód, aby przyjrzeć 
się lepiej, ale wtem skrzypnęły drzwi, 
zarządzający drgnął i otworzył oczy. 
Zaklął, nachylił się do butelki, po- 

prawił nieco miednicę i znów usiadł. 

— Oj, zaraz wybuchnę śmiechem, — 
mówi Jerzyk. — Nie mogę dłużej wy- 
trzymać. 


Jerzyk Gromow ` 


czajnik, 


A i mnie dusił śmiech, nawet no 
zatknąłem. Wtem Jerzyk ja-ak parskniel 
Zarządzający skoczył — ʻi prosto do 
drzwi. Przycisnęliśmy się do ściany, 
a zarządzający otworzył drzwi naoścież 
i patrzy. 

— Znów ona spaceruje i podpa- 
truje, — mruczy pod nosem. — No, 
dobrze, już ja jej przypilnuję, za włosy 
ściągnę! i 

Zrobiło mi się nieprzyjemnie — ko- 
mu on tak grozi? A Jerzyk pięścią 
pcha mnie w bok. Zarządzający wrócił 
do pokoju, nachylił się, wziął butelkę, 
już chciał pociągnąć, gdy wtem Jerzyk 
parsknął, ale tak głośno, że echo od- 
biło się we wszystkich pakojach? 

— Kto tam?—wrzasnął zarządzający 
i wyskoczył na salę. Spojrzał w naszą 
stronę, i jak nie zaryczy! I biegiem — 
tam, gdzie spali wszyscy nasi. 

erzyk momentalnie zrzucił z siebie 
prześcieradło, i marsz na galerję. Usie- 
dliśmy sobie tam za balustradą—i cze- 


 kamy. W pokojach, gdzie byli nasi, 


awantura. A najgłośniej wrzeszczy Jełni- 
kitka. Wreszcie, widzimy, wybiega na 
salę zarządzający (a deszcz przestał 
już padać, księżyc pokazał się i było 
widno), za nim — chłopcy. Na szarym 
końcu Jełnikitka, owinięta paltem. 

— Ot tam, tam, — pokazuje zarzą- 
dzający w naszą stronę, pod galerię. 
— Tam ona stała. Wysoka, długa, prawie . 
do sufitu. 


— Ale co za „ona“? — pytają 
chłopcy. 

— Biała madama. . 

— Dzieci, chodźmy spać, — 


mówi zaspanym głosem Jełnikitka. — 
A pan, jak się panu przywidzi, niech 
<zawoła stróża, a nas proszę zostawić 
w spokoju; a to nastraszy mi pan 
jeszcze wszystkie dzieci. 

— P-p-prze-praszam, wychowaw-. 
czyni, — odpowiada zarządzający. — , 
Jak ci się przyśni taki duch, to ojca ro- 
dzonego obudzisz, a nie takich smyków! 

Chłopcy i Jełnikitka poszli, a za- 
rządzający wyniósł lampkę, poszperał 
po wszystkich kątach i znów wrócił do. 
swego pokoju. i RSA ; 

A ja z Jerzykiem wróciliśmy do 
pokoju i pękaliśmy ze śmiechu. 
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W mennicy 


państwowej. 


WSPÓŁPRACOWNIK NASZ, KTÓRY Z RAMIENIA REDAKCJI 
ZWIEDZIŁ MENNICĘ PAŃSTWOWĄ, PODAJE W PONIŻSZYM 
ARTYKULE INTERESUJĄCE SZCZEGÓŁY, OBRAZUJĄCE 
NARODZINY PIENIĄDZA POLSKIEGO ORAZ DROGĘ, KTÓ- 
RĄ MONETA PRZEBYWA, ZANIM Z BEZKSZTAŁTNEJ BRY- 
ŁY) KRUSZCU PRZEMIENI SIĘ W PIĘKNY ZŁOTY DUKAT. 


zytelniku! Ty, który codzień trzy- 
2 masz w swem ręku ten krążek 
mosiężny, niklowy lub. srebrny, 
z wybitym nań wizerunkiem orła, krą- 
żek, który pieniądzem nazywasz, co 
go składasz do swej skarbonki lub na 
codzienne potrzeby wydajesz, lub ty 
czytelniku, który z umiłowaniem zbie- 
rasz te o minionych wiekach opowia- 
dające monety, patyną czasu pokryte, 
których dziwaczny, niezdarny nieraz 
kształt podziwiasz lub wyśmiewasz, 
czyś zastanawiał się kiedy jak to 
z kopalnej rudy szlachetnego kruszcu 
lśniący otrzymujesz krązek, — krążek, 
który jest krwią bytu ekonomicznego 
narodu i o łosie jego stanowi? A czy 
zdajesz sobie sprawę, ileż to pracy 
'niezmordowanego umysłu ludzkiego, 
fachowej wiedzy i trudów. złożyło się 
. na jego powstanie! 


* 
* s 


Dzięki łaskawej życzliwości p. dyr. 
Aleksandrowicza dotarliśmy do sank- 
tuarjum bitego pieniądza — polskiej 
mennicy państwowej. Instytucja ta, choć 
od niedawna wskrzeszona (trzy lata 
zaledwie licząca) posiada bogatą | tra- 
dycję z czasu Polski Niepodległej. 
„Dzisiaj, dzięki swej sprężystej organi- 
zacji, fachowemu kierownictwu, bogata 
'w najnowsze zdobycze techniki, zdolna 
jest zaspokoić w całości zapotrzebo- 
wanie rynku bilonowego i wyrugować 
zupełnie bicie monety za granicą kraju 
"naszego. Dotychczas bowiem bilon 
niklowy i srebrny wykonywany był 
w. mennicach szwajcarskich, angiel- 
skich, holenderskich czy też w ame- 


* 


rykańskich; było to oczywiście połączo: 
ne z większemi kosztami, przy mniej- 
szej wygodzie. 

W towarzystwie p. kierownika tech- 
nicznego rozpoczynamy wędrówkę po 
laboratorjach mennicy, wędrówkę, któ- 
ra pozwoli czytelnikom wyobrazić so- 
bie etapy powstania pieniądza. ` 

Wchodzimy do rafinerji.') Dział to 


zaiste ciekawy. Obszerne pokoje za- 


jęte są przez urządzenia. Wspaniała 
pracownia chemika stanowi mózg tego 
działu. 
Dwie nadzwyczaj precyzyjne 
ważące jedna z dokładnością do 0,01 
mgr. a druga do 0,001 mgr., stanowią 
przyrządy tak konieczne przy ścisłych 


analizach. Pokoje następne to warszta- 
ty rafinerji. Olbrzymie wanny drewnia- 


ne podzielone przegrodami na drobne 
elementy, wypełnione są kwasem. 
W przegrodach tych wiszą płyty srebr- 
ne lub srebrne przedmioty z domie- 


szką metali nieszlachetnych — są to 


„anody“, „katodami* zaś są cienkie 
płytki czystegó srebra. Prąd elektrycz- 
ny, załączony do tych elektrod, prze- 
nosi na swych ładunkach cząsteczki 
kruszcu na płytki czystego srebra, 
które powoli grubieją. Gdy przedmio- 


Tutaj wykonywa się pomiary. 
wagi, 


ty już znikły, proces został zakończo- 


ny. Na płytkach czystego srebra ze” 
braliśmy już całkowitą ilość szlachet- 


nego kruszcu znajdującego się w przed- 


miotach. 


1) Odmiennie od podobnych instytucyj 


zagranicznych, Polska dział ten wprowadziła 
u siebie, nie uciekając się, jak to ma miej- 
sce  gdzieindziej, 
warsztatów. 


do pomocy prywatnych. 


"nasze skrawki 
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Teraz płytki te, skrupulatnie zwa- 
-żone i zaksięgowane, wędrują dalej do 
pieców, gdzie ulegną  przetopieniu 
i zamianie, przez dodanie odpowied- 
niej ilości niklu lub miedzi, na stop 
o żądanej próbie. 

„W giserni panuje hałas“ wyjaśnia 
mój szanowny przewodnik.—, Wybaczy 
mi więc pan, że na dworze, choć zimno, 
udzielę panu słów kilka“. W istocie, 
wewnątrz hałas niemiłosierny. Jeśli się 
ma zdrowe płucai zajęczy słuch, moż- 
na się wzajemnie porozumieć. Oto 
sprężony tlen, wydostając się ze stra- 
szliwym świstem do podziemnych pie- 
ców, podtrzymuje ich płomień, pło- 
mień jasny i jaskrawy, na który 
bez bólu patrzeć nie można. W wiel- 
kich grafitowych . naczyniach, stojących 
na paleniskach, topi się kruszce. Roz- 
puszczony metal czy stop wlewa się 
następnie w formy, gdzie powoli sty- 
gnie, przybierając kształt prostopadło- 
ścianów. 

Opuszczamy teraz tę pracownię 
Wulkana, aby znaleźć się po chwili 
w walcowni i śledzić dalszy proces 
narodzenia pieniądza. 

Obszerna sala, szereg wielkich 
maszyn — to walce. Sztaby metalowe 
przechodzą przez nie kolejno, aby po 
sprasowaniu osiągnąć grubość monety 
i przybrać kształt równych, wąskich 


|. (około 10 cm. szer.) skrawków. Skraw- 


ki te, jak łatwo zresztą domyśleć się 
_ można, brudne są, pokryte osadem 
__ tlenków, który pokrył ich powierzchnię 
/ w chwilach „krytycznych“ podczas to- 
pienia lub walcowania. Należy więc 
je oczyścić teraz, aby później zao- 
szczędzić nieco trudu przy zupełnem 
wykończeniu monety. 
Przemyte zakwaszoną wodą, po- 
 zbawione częściowo osadu wędrują 
metalu do sztancowni. 
Sztancownia posiada dwa działy. 
Pierwszy wybija krążki metalu, drugi, 
łaściwemi  sztancami wytłacza na 
' tych krążkach stronę reszki i orła 
jednocześnie. Jak zachodzi ten proces 
dowiemy się niżej. 
pierwszem stadjum skrawki 
przechodzą pod tłokiem, który spada 


na nie z wielką siłą i wybija jedno- 
cześnie kilka sztuk krążków. Krążki 
otrzymane ze środka płyty są regu- 
larne, z brzegów zaś okazują niekiedy 
braki i kształtem swym przypominają 
nieco księżyc podczas nowiu lub 
kwadry. Wszystkie więc krążki wędru- 
ją teraz do sortowni, gdzie zostają 
odpowiednio rozsegregowane. - 

Pracują przy tem kobiety. Nie- 
zmiernie zręcznie i szybko -przebiegają 


-ich palce po rozsypanych na stołach 


krążkach, spostrzegają i odrzucają na 
bok uszkodzone,”) nadające się zaś 
zgarniają do koszyków i przenoszą do 
właściwej sztancowni. 

Piękne, wielkie i ciężkie maszyny, 
ustawione wzdłuż ścian obszernej 
sali, pracują bez przerwy. Ciężkie tło- 
ki podnoszą się szybko i spadają, po- 
zostawiając po sobie dwustronny ślad 
na mosiężnym krążku. Każdemu trza- 
skowi maszyny towarzyszy inny delikat- 
niejszy. To licznik, umieszczony obok 
i mechanicznie sprzęgnięty z tłokiem, 
notuje ilość wybitych monet. 

Maszyna . pracuje „z życiem“, 
sprawnie, bezustannie, cyfry wyskakują 
na tarczy, goniąc jedna drugą. Obsłu- 
ga ludzka prawie zbyteczna, gdyż 
krążki metalowe podawane są między 
sztance automatycznie przy pomocy 
specjalnego bębna. | 

Bęben ten posiada na dnie ułożo- 
ne wzdłuż jego krajów (kolisto), za- 
chodzące na siebie metalowe niby 
stopnie, tak jak łuska, zachodząc jed- 
na na drugą, pokrywa ciało ryby. 
Stopnie te, których długość nie prze- 
nosi średnicy krążka, wystają jeden 
nad drugim na grubość monety. Bę- 
ben obraca się w lekko pochylonej 
płaszczyźnie, a umieszczone na jego 
dnie, w najniższym oczywiście odcinku, 
krążki zostają przychwycone między 
wystające stopnie, podnoszą się ku 
górze, aby po chwili obsunąć się we 
wąski kanalik (śred.1cy monety), wpro- 
wadzający je między sztance. Dzwo- 
nek alarmowy lub lampka elektryczna 


1) Braki te ulegną później przetopieniu 
i dalszemu przerobieniu. 
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ostrzegają mechanika przed  nieregu- 
larnem działaniem maszyny. 

Wybite monety należy teraz oczyś- 
cić do połysku. Poleruje się monety 
w specjalnych, obracających się pod 
nakrywką bębnach; dna ich stanowią 


rodzaj sit, na które silnym  strumie- 
niem spada“ gęsty grad ziarenek 
piasku. l 


„Czyż siła z jaką spada piasek jest 
tak wielka, że może 
pozbawić monety na- 
lotu tlenków?—pytam 
mechanika“ 

„Proszę, niech pan 
podstawi rękę, a prze- 
kona się pan sam“. 

Í jakby uprzedza- 
jąc mój ruch, dla za- 
chęty czy też z grzecz- 
ności mechanik wsuwa 
rękę do środka. Na- 
śladuję go bez waha- 
nia i... mam wrażenie, 


że dziesiątki ostrych 
igiełek czy  iskierek 
elektrycznych opada 


z błyskawiczną szyb- 
kością na mą dłoń. 
Przestaję się dziwić. 
Dowód namacalny 
przekonał mnie w zu- 
pełności. 

Teraz błyszczące 
monety odsyłane są 
do pakowni, gdzie 
każdy tysiąc zostaje spakowany do 
woreczeka, woreczki zaś  zważone, 
opieczętowane i zaksięgowane idą na 
przechowanie do skarbca. 

Skarbec przedstawia obszerny po- 
kój, o ścianach żelazo - betonowych. 
Wyobraźmy sobie wielką skrzynię, 
której wysokość równa jest wysokości 
sali, w której się znajduje, a będziemy 
mieli mniej więcej obraz skarbca. 


Ñ 


Między jego ścianami, a ścianami sali, , 


ciągnie się wokół wąski kurytarzyk, 
w rogach którego umieszczone są lustra 
(pod 45%), tak, że znajdujący się 


wierzchnię modelu zakreślając coraz mniejsze koła, 

średnice różnią się między sobą zaledwie o 0,01 mm., drugie, 

naśladując niejako ruchy poprzedniego, ryje model odpowie- 

dnio zmniejszonej 

średnicy mniejwięcej 25 cm. trwa około 2 dni, przyczem ma- 
szyna winna pracować bez przerwy. 


w kurytarzu, wielokrotnie się w nich 
odbija. 
Skarbiec oprócz tego posiada 


jeszcze inne, nader oryginalne zabez- 
pieczenie przed gościnnemi występa- 
mi niepożądanych intruzów. Wewnątrz 
znajduje się kilka mikrofonów, o dość 
potężnych tubach, mikrofony połączo- 
ne są z budką wartownika, który obo- 
wiązany jest co pewien czas przykła- 


, Maszyna redukcyj ia ? „USG 
Na potężnej metalowej dźwigni u obu jej końców osadzone są 
dwa stalowe dłutka. Jedno (po prawej stronie ) objeżdża po- 


których 


sztancy. Wykonanie modelu ze wzoru 


dać słuchawkę do ucha. Najmniejsze 
szmery w skarbcu zostają w ten spo-: 
sób  spotęgowane i  zawiadamiają 
o grożącem niebezpieczeństwie. 
Niezmiernie interesujące 


grawerów i reduktorów. g 


Jak wiadomo, sztanca, która wy: 


bija monetę lub medal musi posiadać 


swój pierwowzór — model wykonany 


przez artystę - rzeźbiarza. Model ta- 


ki najczęściej gipsowy, zostaje odla- 


ny z mosiądzu oraz cyzelowany dlu- 


U 


działy: 
pomocnicze zawiera mennica państwo- 
wa; są to sale artystyczne, pracownie | 


mi ich wiele, 
mennica z własnych dochodów, (men-. 
~ nica bije medale pamiątkowe na za- 


“delu, 


odpowiedź. 


1 


© 


tkiem artysty- grawera. Lecz wielkość 
jego kilkadziesiąt a nieraz kilkaset ra- 
zy przewyższa powierzchnię monety. 

` Należy więc odpowiednio go zmniej- 
szyć. Do tego celu służą maszyny 
t zw. redukcyjne, które z niezwykłą 
dokładnością ryją na odpowiednio 
zmniejszonym krążku podobiznę ` pier- 
wowzoru. „Czyż precyzja, tej, tak cięż- 
kiej i na pierwszy rzut oka niedokład- 
Rej, maszyny jest w rzeczywistości tak 
doskonała?“ pytam mego szanownego 
cicerone. 

„Tak jest — brzmi odpowiedź — 
lecz wyobrażenie pańskie jest jeszcze 
słabe... Maszyna ta potrafi modelo śred- 
nicy 20 em. zmniejszyć do 1,5 mm. 
przytem nie zatracą się rysy twarzy, 
oczy, usta, nos, wszystko, tak jak na mo- 
pozostanie widoczne... przez 
szkło... oczywiście powiększające” 

„Jakie więc precyzyjne muszą być 
maszyny, wyrabiające te dłutka!* wy- 


i krzykuję zdumiony, wskazując na dłut- 


ka, tkwiące w dźwigni potężnego in- 
strumentu. 
„Takiej precyzji, jaka tkwi w rę- 


"kach i oczach człowieka, nie znajdzie 


pan nigdzie“ brzmi znowu wpół wesoła 
Setki tych dłut ulegają 
zniszczeniu nim jedno zostanie wyko- 


nane. Dłutka te wyrabia się odręcznie”. 


Pierwowzory modeli zostają odesła- 
ne do archiwum. Pan Terlikowski, 
kustosz mennicy państwowej, pokazuje 
oraz informuje, że 


mówienia prywatne, stowarzyszeń i t. d.) 


~ przystąpiła już do założenia „muzeum 


numizmatycznego. 

Siedzimy przy biurku w gabinecie. 
Pan kustosz wysuwa szufladę, wyjmuje 
z niej małe papierowe torebki i... 


nie mogę wprost oderwać oczu od 


tych cudownych. oryginalnych krążków, 
stanowiących dodatkowe żródło do- 
chodów mennicy. Są tutaj monety 
krajowe ...a jednak, zda się, obce. Oto 
grosz wybity ze srebra, tam znowu 
pięć groszy... 

„Bijemy je, zgodnie z ustawą w ogra- 


 niczonej ilości 50 sztuk“ — wyjaśnia 


_ mój szanowny rozmówca — „spotkać 
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tu możemy i inne, tłoczone w rzad- 
kich jedynie okolicznościach“, tutaj 
pokazuje mi p. Terlikowski. zwykłą 
pięciogroszówkę z wybitym obok daty 
monogramem: I. M. i dodaje: 

„Zostały one wybite podczas wizy- 
ty p. prezydenta Ignacego Mościekiego, 
podczas jego pobytu w mennicy i rozda- 
ne na pamiątkę wszystkim gościom*. 

„A cóż panowie robicie z resztą 
tych pieniędzy?" pytam zaciekawiony. 

„Resztę sprzedajemy amatorom lub 
zbieraczom i za pieniądze w ten spo- 
sób uzyskane wzbogacamy nasze 1au- 
zeum numizmatyczne. 

Przechodzimy do przyległego po- 
koju. Piękna, ogromna szafa, o nie- 
zliczonych wprost szufladkach, zao- 
patrzonych w numery, zawiera okazy 
monet różnych - czasów i narodów. 
Dział monet polskich, dość imponują- 
cy, posiada bezcenne wprost unikaty. 
Pan kustosz pokazuje mi jeden z nich, 
nieforemny, srebrny krążek i wyja- 
śnia: „Moneta bita w Rosji, przez 
Władysława IV, podczas pobytu jego 
w zdobytej Moskwie“. Napis- głosi: 
„Władysław IV car — samodzierzec*. 
Moneta to rzadka i celowo przemil- 
czana przez numizmatyków rosyjskich. 

Do działu numizmatycznego należy 
również: zaliczyć medale, których men- 
nica państwowa posiada pokaźną ilość, 
Znajdujemy tu, podobnie jak w dziale 
monetarnym, okazy najrozmaitsze, za- 
równo państwowe jak i pamiątkowe, 
starożytne i współczesne od najskro- 
mniejszych począwszy a kończąc na 
najbardziej wyszukanych pod względem 
artystycznego wykończenia. Niektóre 
z tych medali, bardziej wypukłe, jak 
np. piękne popiersie ks. Józefa Po- 
niatowskiego, tłoczyła sztanca o sile 
100.000 kg. spadając na metal około 
12 razy. 

Obejrzałem 
widzenia. 

Żegnam się z p. Terlikowskim, 
serdecznie dziękuję za życzliwe przy- 
jęcie i śpieszę do redakcji, by podzie- 
lié swe wrażenia z legjionem czytelni- 
ników „Mego Przyjaciela“. 


już wszystko godne 


B.Peters. 
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"We władzy szaleńca. 
RZ OPOWIADAŃ STAREGO MARYNARZĄ. 


napisał ANDRZEJ BRZOZOWSKI. 


„Tak, chłopcy, z różnymi ludźmi 
miałem do czynienia, ale takiego fu- 
rjata nigdy dotąd nie widziałem! Słu- 
żyłem wtedy na „Trafalgarze"*, który 
żaglował po wodach San- Francisko. 
Nagle otrzymaliśmy polecenie szybkie- 
go odjazdu do Japonii, gdzie mieliśmy 
oczekiwać dalszych rozporządzeń. Ka- 
pitan kazał nie żałować węgla, i prze- 


ASA — Tak; chłopcy, z różnymi ludźmi miałem do czynienia... 


cinaliśmy ocean pod wszystkiemi ża- 


glami, jakie można było tylko podnieść. 
Pędzimy w ten sposób dzień, pędzimy 
drugi dzień, nastąpiła już druga noc. 
Pogoda była z początku mglista, a po- 
tem zapanowały na morzu takie ciem- 


ności, jak w beczce po smole! A tu-- 


taj, jakby na. złość, to sz-prawa, to 
zlewa, warczą syreny i dzwonią dzwo- 
dY, 


) \ 
b / 


* 


ny! Pędziliśmy właśnie tym szlakiem, 
którego zwykle trzymają się okręty, 


kursujące między Ameryką i Azją > 


Dlatego też kapitan rozkazał wreszcie 
zmniejszyć Szybkość i zwinąć żagle. 
Kolej przypadła na 
ku wlazłem na górę, przeklinając ka: 
pitana i tych, którzy zmusili go do. 
wyjazdu z San-Francisko, gdzie weso- - 


ło. spędzaliśmy czas, zwłaszcza po. 
odebraniu pensji miesięcznej. Lie kp 
Wtem, widzę: wprost pod nosem 
naszego okrętu zarysował się jakiś ol- 
brzymi cień. Krzyczę nadół dyżurne- 
mu i chcę spuścić się, ale za późno: 
trzask zagłuszył mój głos, a maszt, ņa 
którym siedziałem, tak się : zachwiał, 
że spadłem nie wdół, ale, jak mi się. 


mnie, i pociem- 


wydało, gdzieś w bok. Co się później 
działo na okręcie, o tem dowiedziałem 
się dopiero po dwóch‘ tygodniach. 
_ Odzyskałem przytomność, o ile sobie 
przypominam, nad ranem następnego 
dnia: otwieram oczy i czuję że całe 
ciało strasznie mnie boli. Ale co za 
licho: dokąd ja tu wpadłem? I jaki 
osioł polewa mnie wodą? Oglądam się 


sobą warjata... 


- dookoła i KRA że to nie jest nasz 
_ pokład. 
— Ej, czarny psie, przestań u licha 
mnie oblewać, bo nabawię się kataru! 
Myślisz, że to trup, czy co? Mam 
_ jeszcze dosyć siły, aby wstać i wyma- 
_ lować ci facjatę! A 

. Wstaję i chcę dojść do lego czar- 
nego, ubranego nie po marynarsku, ale 
tak jakoś dziwnie. Patrzę, co za pa- 
/. sażezż? PAW, w „ łachmany, czapki 


+ 
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boze Teraz dopiero spostrzegłem że mam przed 


nie ma, broda stargana, a włosy, jak 
snop siana. W dodatku z kieszeni 
wyziera lufa rewolweru. Spojrzał na 
mnie i jaknie roześmieje się, a w do- 
datku tak jakoś dziko, że aż mnie 
ciarki przeszły i odrazu odechciało mi 
się bójki. l dobrze się stało, bo ten 
czarny miał ze dwa metry wysokości, 
plecy, jakich nigdy w życiu nie widzia- - 
łem, a pięści — wielkości be- 
czułki, do której pakuje się pół 
setki śledzi. Przyjrzał mi się tro- 
chę, przestał pompować wodę, 
i mówi, żacierając się z zado- 
wolenia: 

— No, mister — akrobato, 
wspaniale skaczesz do góry no- 
gami! Nie widziałbyś, bracie, wię- 
cej słońca, gdyby doktór Pickok 
nie zaopiekował się niespodzianym 
gościem. Dawaj dwa funty szter- 
lingów za leczenie! Prędzej, forsa 
na stół, bo skosztujesz tych pięści! 
Ze mną niema żartów: jestem 
doktór Pickok, pseudonium „Ła- 
miący żebra!“ 

Przyznaję się, chłopcy, że zdro- 
wo stchórzyłem; zresztą chciałbym 
zobaczyć tego śmiałka, któryby 
nie zbladł na widok „tego olbrzy- 
ma, który zbliżał się do mnie 
i śmiał się dzikim, szaleńczym 
śmiechem! Teraz dopiero do- 

` myślałem się, że mam przed sobą 
warjata, prawdziwego furjata; 
okręt jego przeszedł, prawdo- 
podobnie, nie jedną a całą kopę 
burz, jedna wścieklejsza od dru- 
giej. Pokład był zasypany różnemi 
drewnami, więc wybrałem sobie 
jak najgrubsze, chcąc bronić się. 
Ale gdzie tam! Po takim wstrząsie 
z ledwością trzymałem się na nogach, 
a czarny djabeł, wziąwszy do rąk ol- 
brzymie jakieś drewno, odrazu wybił. 
mi z rąk moją pałę, niby jakiś paty- 
czek. Nastepnie warjat chwycił mnie 
za kark, przycisnął do ziemi i mówi: 
— Ty małpo zielona! Wystarczy. 
mi tylko lekko nacisnąć, a wycisnę ci 
wszystkie bebechy! Tak mi dziękujesz 
za leczenie? Ale pamiętaj, jeśli będziesz 


4 


ZET 


co może przyjść 


„chwilę weźmie i 


binie albo na spo- 
dzie okrętu. 
"Chcę zejść do 
kabin; 


, uważył to i sypie 


Że U 
y 


MÓJ PRZYJACIEL Ę 19 


mi służył wiernie, wynagrodzę cię tak, 
jak nie śniło się nigdy twej oślej .gło- 
wiel Tutaj ja rządzę i rozkazuję, zu- 
pełnie sam, sam, sam! 

Tutaj jak ci się nie zaśmieje, a po- 
tem zapłacze tak żałośnie, że aż mi 
serce ledwo‘ nie pękło w żalu. A war- 
jat usiadł na pokładzie, oparł łokcie 
na kolanach, podparł głowę rękoma 
i huśta się z boku na bok, a łzy ciur- 
kiem leją mu się z oczu... 

Zkorzystałem 
chwili i 
przeszedłem się 
trochę po rozbi- 


tym pokładzie, 
szukając jakiejś 
kryjówki. Mało 


na myśl temu 
furjatowi! Teraz 
on płacze, a za 


rozwali mi łeb... 
Najlepiej, myślę 
sobie, schowam 
się gdzieś w ka- 


stamtąd 
jak nie uderzy 
mnie w nos stę- 
chła jakaś woń, 
że aż odskoczy- 
łem. A furjat za- 


się ze śmiechu. 
Zapomniał o. 
łzach i zbliża się 
do mnie olbrzy- 
miemi krokami: ( 
'— Chodź, bracie ze mną, pokażę ci 
wszystkie moje skarby! 
-I ściągnął mnie ze sobą nadół. 
W dużej kabinie nie zauważyłem nic 
nadzwyczajnego, tylko nie starczyło mi 
powietrza, a okropny ten zapach chwy- 
tał mnie za gardło i coraz mocniej 


dusił. Czarny zaś czuł się tutaj, jak 


ryba w wodzie. Rozsiadł się pa krześle, 
pchnął mnie na kanapę i śmieje się: 


Ujrzałem żagle okrętu, rozpięte, niczem 
skrzydła mewy. 


— Gość w dom, 


Bóg w dom! 
Jedz i pij, ile chcesz! Nie brak tu ni- 


czego! Ale pamiętaj: jak mi się upijesz 


do nieprzytomności, wyrzucę cię, jak 


niepotrzebnego psa, do morza. 


Patrzę, rzeczywiście, na stole. leży ` 
masa różnych konserw i innej prowizji, — 


ale wygląda to jakoś nieapetycznie: ni- 
by leży tu już od 


mi; niektóre były już puste, inne nie- 
napoczęte nawet. 
Nie chciało mi 
odwagi łyknąłem 
kilka kieliszków. 
się, be 


bałem 


dał mi się swemi 


mı. / 


—QOni wszyscy 


nie—nagle prze- 
mówił niby ludz- 


czem ona zawi- 
niła? A jakie ży- 
cie ja tu prowa- 
cie, który oddaw- 


morzu, jak zły 


duch, wpada na napotykane statki w 
i topi je, a sam w żaden sposób nie 
chce pójść na dno?! Ale dosyć tego! ` 


Tyś przyszedł i zrozumiałem, że czas 
już skończyć z okropnem tem życieni 


ją z taką siłą, że ledwo nie krzykną- 
łem z bólu. Następnie roześmiał się, za- 


płakał i znów upadł na krzesło, mówiąc: 


całych miesięcy. 
Pod stołem znów stoi kosz z butelka-. 


się jeść tego 
świństwa, ale dla 


sobie porządnie 


kim głosem, = 

a gdy nadeszła 
burza, fale zmyły 
ich z pokładu. 
Dobrze im tak, © 
ale biedna Mary, 


dzę na tym okrę- 


Ale za dużo pić 
czarny  przyglą+ 


szalonemi, nála- 
nemi krwią ocza: 


upili się, jak świ 


ma już pędzi pe ; 


Dziękuję ci, kolego, bardzo dziękujęl N 
I schwyciwszy mą dłoń, długo trząsł 


90: M Os PORSZY.JAĄŚONEJL 


` Nie Ge; by rekiny rozerwały ją 
na kawałki! Niechaj lepiej wiatr roz 
wieje jej prochy na wszystkie strony! 
Spójrz, jaka ona pe Ale chodź 
ciszej, nie budź jej! 
| zaprowadził mnie do małej kabi- 
ny, otworzył drzwi, i, napewno upadł- 
bym na podłogę, gdyby mnie nie 
przytrzymała potężna dłoń czarnego 
olbrzyma. Z kajuty buchnął prąd cuch- 
nącego i duszącego powietrza, wy- 


_. dobywającego się od leżącego tam, pół- 


zgniłego trupa. Sądząc z długich wło- 
sów, była to kobieta. Furjat długo 
patrzył na nią, potem kolejno śmiał 
się, płakał i obejmował mnie, szepcąc: 
— Sprawimy jej piękny pogrzeb! 
Ty mi pomożesz, a ja cię wynagrodzę 
za to po królewsku. Masz mój wore- 
czek, pełen złota, a tutaj masz siekie- 
rę. Weź ją, rąb, łam wszystko, co chcesz 
i rozłóż ognisko. Ja zaraz przyjdę... 
Wsunął mi do ręki pieniądze i siekierę, 
wypchnął na górę, a sam został na dole. 
a świeżem powietrzu oprzytom- 
niałem nieco, zimny pot wystąpił mi na 
czoło. Słyszałem, że u nas we Francji 
nie brak dziwaków, którzy każą spa- 
lić się po śmierci. Ale to się robi 
na brzegu, na twardej ziemi, a nie 


na półzgniłym okręcie, który sam spali 


się po takim eksperymencie! Wiecie 
przecież, chłopcy, że kiedy wariat 
wbije sobie coś do głowy, to napewno 
spełni swój pomysł! A ja muszę uda- 
/ wać, że pomagam temu durniowi, bo 
w przeciwnym razie on mnie zabije! 
Dlatego też przystąpiłem do pracy, 
starając się znaleźć jakieś wyjście 
ze strasznej tej sytuacji. 

Szaleniec długo pozostawał na dole 
i dopiero wieczorem wyszedł z kabiny 
zupełnie zmieniony: przebrał się, umył 


się i uczesał. Z roboty mojej był wi- 


docznie niezupełnie zadowolony, bo 


chwycił drugą siekierę i jak zacznie 


rąbać, że aż się dokoła zakurzyłol Po- 
tem zeszedł znów do kabiny i wyniósł 

' stamtąd swą dziewczynę, owiniętą 
w prześcieradło. Był poważny, jak 

pastor na pogrzebie, i milcząc dał mi 

znak, abym znósił drzewo. 

4 Zwiókich już zapadł; niedobrze mi 


je siły. 


się zrobiło na duszy, kiedy drzewa po- 
częły trzaskać, a języki ognia uniosły 
się do nieba. /Furjat mój stał przy 
ognisku, jakgdyby nic, a potężna jego 
postać rzucała olbrzymi cień na mo- 
rze, cicho kołyszące czerwonawe fale. 
Wkrótce poczułem, że ogień zaczyna 
mnie przypiekać, gdyż objął on już 
całą przednią część pokładu. Uciekłem 
na przód okrętu i rzucałem się tam, 
jak zwierzę, zamknięte w klatce. Nie- 
ma ratunku! smierć, śmierć i śmierci 
Mam do wyboru ogień albo wściekłość 
zwarjowanego olbrzyma, o ile mu tyl- - 
ko przeszkodzę i pocznę gasić ogień. 
Chciałem już podkraść się ztyłu do 
niego i poczęstować go siekierę, aez- 
kolwiek bardzo mało wierzyłem w swo- 
Wtem, — nigdy nie zapomnę 
tej chwili, — ujrzałem w oddali białe 
zagle okrętu, rozpostarte szeroko, ni- 
czem skrzydła mewy; okręt zbliżał się 
ku nam całym pędem, i wkrótce był. 
już w odległości kilkuset metrów. Ba- 
łem się krzyczeć i wołać o pomoc: mo: 
że „on* mnie zabije, zanim tamci spusz- 
czą łódź ratunkową. Otóż i szalupa, 
wcale blisko od nas. Usłyszawszy szum. 
wioseł i głośny okrzyk, warjat rzucił się 
do mnie, ale zatrzymał się, chwycił 
z ogniska dużą palącą się głownię i rzu- 
cił ją w łódź tak celnie, że wioślarze 
zostali zasypani iskrami. 

Marynarze, śpieszący ku nam z po- 
mocą poczęli klnąć i oddalili się szyb- 
ko. Zrozumiałem, że nie wolno więcej 
tracić czasu, więc rzuciłem się do wo- 
dy, krzycząc: 

— Ratunku, ratunku! 

Wyciągnięto mnie z wody i półży- 
wego wciągnięto do łodzi. Cały tydzień 
leżałem w gorączce. Odzyskałem przy- 
tomność dopiero w Hong-Kongu, do- 
kąd zawiózł mnie franćuski okręt 
„Neptune“, któremu zawdzięczam oca- 
lenie życia. 

Było to, — zakończył John, — ja- 
kieś sześć lat temu, ale dotąd jeszcze 
po nocach śni mi się gęba szaleńca, 
a w uszach ciągle dźwięczy dziki śmiech 
i mł KE furjata. i 
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Wiadomości sportowe. 


Likwidacja rozłamu w piłkarstwie. 


'Walne zgromadzenie Polskiego Związku 
` Piłki Nożnej w Krakowie zgodziło się na 
Żądania Ligi, tyczące się przeniesienia sie- 
dziby Związku do Warszawy, pozostawienia 
koncepcji ligi państwowej i dania rezerwom 
klubów ligowych możności rozgrywania 
mistrzostw okręgowych w klasie A. 
Wobec tych uchwał komisja P. Z. N. 
w Warszawie podpisała wespół z komiisją 
Ligi akt, uzgadniający ich postulaty zasad. 
nicze, * y 
Reszty ma dokonać nadzwyczajne walne 
zgromadzenie obu związków, zwołane na 
dn. 15 stycznia r. b. do Warszawy, na któ- 
rem oba związki dotychczas istniejące mają 
być zlikwidowane, a zostanie powołany do 
życia nowy, ogólny Polski Związek Piłki 
Zożnej w siedzibą w Warszawie. 


Tunney pozostaje nadal championem świata. Rys. ten przedstawia Tune 

ney'a po zwycięskich walkach w Chicago razem z p"ilhompsonem: ` 

(w środku), burmistrzem Chicago i słynnym managerem „Teg“ Rickarclem. 
który przed chwilą wręczył Tunney'owi czek na miljon dolarów. 


Jednocześnie komisja likwidacyjna ZWtów 


ciła się do Z.Z. z prośhą o przedłożenie Pańs 


stwowemu Urzędowi Wychowania Fizyczne= 
nego prośby o udzielenie piłkarstwu pol- 


skiemu zapomogi w sumie 50000 zł. Z sumy 


tej 20.000 zł. poszłoby na zlikwidowanie za- 


ległych długów zagranicznych P. Z. P. N-u, 3 
; lokalu 
w Warszawie i 20.000 zł. — na przygoto- 


10.000 zł. na kupno i urządzenie 


wanie polskiej drużyny olimpskiej. 


Praca związku strzeleckiego 
w roku 1927. y 


Rok 1927 zaznaczył się w historji spor- 


towej związku -- po raz pierwszy zorgani- . 


zowanemi ogólno-polskiemi zawodami sporto- 
wemi. Na program zawodów 


] złożyły się 
lekka atletyka, gry sportowe, piłka nożna, ` 


14765 


szczypiorniak, koszykówka i siatkówka. Po ! 
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zatem program ten został uzupełniony ko- 
farstwem szosowem oraz pływaniem. 

Rok 1927 moźnaby nazwać „rokiem wiel- 
kich marszów” na różnych szlakach całej 
Rzeczypospolitej. Wspomnijmy tu jedynie 
e większych imprezach, jakiemi były marsze: 
Krasnystaw — Lublin 50 klm., Ołyka—Łuck 
32 klm., Białystok — Grodno 82 klm., ` Ba- 
ranowicze — Nowogródek 59 klm.. Łódź — 


Kalisz — Szczypiórna 124 klm., Częstocho- ` 


wa — Kłobuck 50 klm., Pszczyna — Kato- 
wice 40 klm., Zadwórze — Lwów 44 klm., 
przy udziale. 1287 zawodników z domieszką 
wojska i harcerstwa, Podhajce — Brzeżany 
30 kim. ; 


Football na nożdbyklakh, 
` bardzo popularna w Londynie. 


A tysiące złotych deficytu. 


Na ostatniem zebraniu zarządu ZZ. zasta- 


| nawiano się nad brakami gospodarki parku 


Sobieskiego, który dał w r. 1927 4.000 zł. 
deficytu, Postanowiono, jak wiadomo, prze- 
= mienić park Sobieskiego na wzorowy jorda- 

| nowski park dla (AGM 


Polscy narciarze wojskowi wezmą udział 
ow wielkich międzynarodowych zawodach, 
organizowanych przez Czechosłowację w „du, 
"PL —- AML w | RLEDSKEN, 

Kalendarzyk PACKIN w r. 1928 NA 
stawia się w sposób następijący: czerwiec 
— mistrzostwa we wszystkich okręgach, 18. 


nowa sensacja sportowa, obecnie 


14, 15 lipiec — zawody o mistrzostwa Pol- 
ski. 21 i 22 lipca —- mistrzostwa słowiańskie 
w Pradze. 4 — 11 sierpień — Olimpjada, 18 
i 19 sierpień — zawody międzynarodowe 
w Warszawie. 26 sierpień — długodystanso- 
we mistrzostwa Polski. 1 październik — 
turniej water — poło o mistrzostwo Polski. 


Magistrat Warszawski przeznacza ma 

sport w r. 1928/9 dość pokaźną sumę 363.000 
zł. (W roku zeszłym Magistrat dał zaledwie 
12.400 zł.) Z tej sumy, według preliminarza 
budżetowego, 242.960 zł. przeznacza się na 
„rozwój fizyczny młodzieży“, oraz, 56.000 na 
„popieranie wychowania fizycznego mło- 
dzieży szkolnej*. 65.000 
„zł. przeznaczono na sub- 
sydja did towarzystw 
sportowych. Prócz tego, 
"Magistrat postanowił 
udzielać ulg w podatkach, 
pobieranych od imprez 
sportowych, urządzanych 
przez związki sportowe. 


Wyścigi na prze- 
strzeni 7000 kml. organie 


los do Nowego - Jorku, a 
więc od Oceanu Spokojne- 
go do Atlantyku. Start od- 
będzie się 38 marca w Los- 
Angelos. 475 kandydatów, 
śród których znajdujemy 
najznakomitszych mafa- 
tończyków świata, nadesłalo już zgłoszenia. 
Udział w zawodach bierze 50 Indjan; jeden 
ze współzawodników -- Anglik — liczy so- 
bie już 62 lata! Nagroda dla zwycięzcy wy- 
nosi 25.000 dolarów; następne premje wyno- 
szą razem sumę 20.000 dolarów. Organizacja 
tego gigantycznego biegu pochłonie okrągłą 
sumę 80.000 dolarów. | , 


, Mistrzostwa bokserskie Polski od- 
będą się w dn. 17i 18 maca w War- 


_ szawie. | / AEE RIRE 


KACA 


zuje Ameryka od L. Ange- „- 


MO | - 


PRZYJACIEL 23 


ln TO i 


OWO EA 


Jak Mello Franco przelecial 
przez Ocean. 


Mało komu z czytelników wiadomo, że 
` sławni Lindbergh i Chamberlin, zwycięzcy 
oceanu Atlantyckiego, mieli poprzednika 
w postaci lotnika hiszpańskiego Mello Franco, 
który pierwszy przeleciał przez Atlantyk od 
Palos de Moquel (w Hiszpanji) do Buenos- 


Aires. W jednem z niemieckich pism znajdu-, 


jemy opis tej pierwszej napowietrznej. po- 


Samolot „Dornier Wal”, 
przeleciał Atlantyk. 


dróży międzykontynentalnej, zawierający wie- 
ie bardzo: ciekawych szczegółów. 

Najdłuższy etap podróży — od wysp 
Zielonego Przylądka do Pernambuko wynosił 
2.845 kl. Toteż lotnik, mając przed sobą 
taki długi odcinek drogi, starał się pozbyć 
wszystkich zbytecznych ciężarów, znajdują- 
cych się na samolocie. Wyrzucone zostały 
niepotrzebne mapy i przyrządy miernicze; ze 
śrub, kompasów i chronometrów zdjęto 
ochronne pokrywy; nawet złoty puhar, który 
Franco miał doręczyć prezydentowi Argen- 
tyny — panu Alwear — musiał rozstać się 
ze swym futerałem. Po przeprowadzeniu tych 
wszystkich operacyj, okazało się, że instala- 
cja radjowa, części zapasowe, narzędzia, ba- 
gaże, prowjanty, przyrządy mierniczg i 3-ch 
ludzi załogi waży razem 380 kl. Aparat wy- 


na którym Mello Franco 


ruszył jednak obładowany ciężarem 7.000. kig. 
bo aż tyle ważyła benzyna i smary, PO j 


'ne do tej podróży. 


Po paru nieńdanych startowaniach, ciężki 
samolot wzbił się w powietrze, unosząc w nie= 
znaną dal oceanu trzech odważnych lotników. 
Okręt pomocniczy szybko pędził za znikają- 
cym na horyzoncie samolotem, uprzedzając 
wszystkie napotykane statki, aby ograniczyły 
do minimum swe rozmowy radjowe, 
które przeszkadzały słabej nadawczej stacji 
samolotu. Spotkane okręty tak 
gorliwie spełniły tę prośbę, że 
w rezultacie stacja odbiorcza Sa- © 
molotu w ciągu 4 godzin nie 
słyszała żadnych sygnałów fa- 
djowych, a lotnicy. nie mieli 
możności sprawdzić prawidło+ © 
wość obranego przezsię kierunku 

Na szczęście w pół drogi sae 
molot spotkał niemiecki paro- 
wiee „Arthus” i, natychmiast 
nawiązał z nim ożywioną roze 
mowę. Okazało się, że samolot. 
odchylił już się nieco cd pra- 
widłowego kursu. Lotnicy nie 
omieszkali naprawić swego błędu: 

Wieczorem 0, godz.  4-ej. 
Jotnik słyszy wreszcie sygnały, 
wysyłane " przez radjostację 
Pernambuko, — wskazujące mu drogę. Ale 
cóż to pomoże, gdy do Pernambuko pozo= 
staje jeszcze 90C mil morza, a samolot może 
lądować tylko w dzień. Lotnikowi przycho- 
dzi do głowy szczęśliwy pomysł. ; 

Zwraca się przez radjo do okrętu „Are 
thus”, który już dawno zniknął na bezbrzeż- 
nych przestrzeniach oceanu. Prosi kapitana, 
aby zapomocą mocnej okrętowej stacji na- 
dawczej zawiadomił Pernambuko o sytuacji, 
w której znaleźli się lotnicy, Prośba zostaje 
spełniona natychmiast. Pernambuko  zkołej, 
zawiadamia o grożącej katastrofie władze 
wyspy Ternado Norona, znajdującej się 540 
%ilometrów od Pernambuko, na drodze lot- 
ników. 

Tymczasem rozpoczyna się szalony wy= 
ścig maszyny ze słońcem, zapadającem coraz 


A 


4 


24 MOJ 


PRZY JA CIEL 


niżej w pitrpurową toń oceanu. ` Noce pod- 
zwrotnikowe są tak ciemne, że nie można 
myśleć o lądowaniu w nocy. Samolot pędzi 
jak wiatr... Wreszcie na horyzoncie ukazuje 
się zbawienna wyspa, ale niestety — do niej 
pozostaje jeszcze 100 kilometrów, podczas: 
gdy do zmroku — zaledwie kilka minut, Ale 
oczy lotników rozpoznają już na morzu ciem- 
ne, poruszające się punkciki; są to: okręty, 
wysłane na spotkanie zagrożonego samolotu. 
Jeszcze chwil kilka, i samolot opuszcza się 
"na morze, nie doleciawszy 25 mił, do wyspy 
ale w bezpośredniej bliskości okrętu, który 
odstawia śmiałych lotników wraz z maszyną 
do portu. 
` Nazajutrz, lotnicy szczęśliwie startowali 
na wyspie i w kilku etapach dotarli do 
„Buenos - Aires — koniecznego celu swej po: 
dróży. 


Miasto wewnątrz wulkanu. 


W Południowo - Indyjskim archipelagu, 


między wyspami Santa Cruz i św. Krzyszto- 
fa, znajdują się dwie maleńkie wyspy nale- 


żące do Holendrów. Są one tak małe, że 
rzadko figurują na- mapach geograficznych 
i niewielu podróżnych wie o ich istnieni", 
a tymczasem na jednej z nich, na wyspie 
Sabo, Holendrzy wybudowali nader oryginal- 
ne miasto. 

"Wyspa Sabo ma w średnicy około 20 ki- 
lometrów. Jest to wysoka, osamotniona góra, 
wznosząca się na wysokość 2000 stóp nad 
poziom morza. Możecie objechać łodzią całą 
wyspę, a nie znajdziecie ani jednego śladu 
jakiejkolwiek przystani lub łagodnego zbo- 
cza, do którego możnaby było przybić. Nie 
widać na tych skałach Żadnej roślinności, 
ani śladu stopy ludzkiej, aczkolwiek wyspę 
tę zamieszkują około 3 tysięcy ludzi. Na 
pierwszy rzut oka wyspa wydaje się nieza- 
mieszkała; ale o ile dobijecie do niej z po- 
 łudniowej strony, zobaczycie, że w skalistej 
ścianie wyżłobiono olbrzymie schody, prowa- 
dzące aż do wierzchołka góry. Ilość ich się- 
ga do 800. Wspinanie się po tej drabinie 
nie. jest bardzo łatwe, ale jest to jedyna 
droga, prowadząca do wnętrza wyspy: 

Piękny widok, roztaczający się przed 
wami z wierzchołka góry, będzie hojną na= 
grodą za przezwyciężenie wszystkich trude 

- ności. Zobaczycie przepiękną, małą dolinę, 


położóną jakby w lejku i otoczoną ze wszyst- 
kich stron skalistemi ścianami, urwiskami 
i przepaściami, do których z szumem spada- 
ją strumienie. W tej właśnie dolinie, pokrytej 
przepiękną tropikalną roślinnością, śród ka- 
ktusów i palm znalazło przytułek maleńkie, 
urocze miasteczko. Białe domki i czerwone 
dachy kąpiące się w powodzi wspinającyct: 
się w górę roślin, bambusowych krzaków 
i drzew bananowych, zda się mile witają 
niespodzianych gości. Wąskie uliczki miasta 
są wybrukowane, a dookoła widać minjatu= 
rowe plantacje trzciny cukrowej. Ani jedna 
piędź ziemi nie leży tu odłogiem! Widocznie 
mieszkańcy uroczego miasta zbudowali ten 
„raj na ziemi” z wielkim. nakładem pracy 
i trudu. 

Wielkie kamienne schody, również wy- 
żłobione w skale, prowadzą do dziwnego 
miasta, którego ludność składa się z Holen- 
drów i murzynów. Zbliska. miasto sprawia 
równie przyjemne wrażenie, jak zdaleka. 
Jest'ono fak czyste i schltdne, ` że już to 
jedno wskazuje, że mieszkańcami jego są 
Holendrzy. Mieszkańcy miasta gościnnie > 
przyjmują zwiedzających i chętnie pokazują 


„im swoje domy, maleńkie płantacje i ogródki. 


Dziwne to miasto nosi równie dziwną 
nazwę; nazywa się „Dno”. Zresztą ma to 
swoją podstawę, gdyż miasto jest wybudo> 
wane na dnie krateru nieczynnego wulkanu, 
Większość mieszkańców Dna — to maryna- 
rze, którzy zwiedzili prawie cały świat, 
a jednak wracają żawsze na tę wyspę, gdyż 
w ich pojęciu Dno jest najpiękniejszą i naj- 
lepszą miejscowością na świecie. 

Ale czem się trudnią mieszkańcy wyspy? 
Pytanie to powstaje u każdego zwiedzające- 
go Dno, który widzi, że mieszkańcy miasta 
żyją w dostatku i dobrobycie, podczas gdy 
maleńkie plantacje nie mogą przecież być 
źródłem dochodów. Zresztą, wystarczy tylko 
obejrzeć się, a ciekawoćć wasza będzie za- 


| spokojona: dookoła roi się od łódek. Niektó- —. 


re są już gotowe, wymalowane i schną na 
słońcu, inne budują się dopiero. Rzeczywi- 
Ście, mieszkańcy Dna' zajmują się budową 
łódek, które następnie sprzedają południowo 
indyjskim rybakom. Ale powstaje nowa za- 
gadka. W jaki sposób łódź, zbudowana na 
wysokości 1000 stóp nad poziomem morza 
i przytem w takiem miejscu, dokąd można 
dostać się tylko wdrapując się po stromych 
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kamiennych schodach, dostaje się na po- 
wierzchnię morza, i skąd mieszkańcy otrzy- 
mują materjały, potrzebne do budowy tych 
łodzi? Otóż desek do budowy dostarczają 
okręty, które przybijają do podnóża scho- 
dów, stamtąd zaś mieszkańcy przenoszą je 
na głowach do doliny. Gdy łódź już iest 
wybudowana, mieszkańcy zadnoszą ją na 
wierzchołek stromej góry, a stamtąd spusz- 
czają ją wprost do morza tak jak spuszcza 
się szalupę z pokładu okrętu. Należy je- 
szcze dodać, że południowo-indyjscy rybacy 
bardzo cenią łódki, zbudowane na dnie kra- 
teru, gdyż mieszkańcy Dna uchodzą za naj- 
lepszych majstrów okrętowych. 


Dwa dni na dobę. 


Proponujemy naszym czytelnikom zna- 
leźć odpowiedź na paradoksalne pytanie: 
dla kogo codzienna gazeta wychodzi dwa 
razy na dzień. 

Nie mówię ani o „dodatkach nadzwy- 
czajnych*, ani o gazetach popołudniowych; 
mam na myśli codzienną warszawską ranną 
gazetę. Nie chcąc doprowadzić do tego, 
aby czytelnik posądził mnie o kiepski żart 
wyjaśnię to pytanie przy pomocy przykładu. 
Wyobraźmy sobie, że z Warszawy do Wła- 
dywostoku codzień w południe wyrusza po- 
ciąg. Codzień równieź w południe wyrusza 
drugi pociąg z Władywostoku do Warszawy. 
Przejazd trwa, przypuśćmy, 20 dni. Zachodzi 
pytanie: ile pociągów spotkamy w czasie 
podróży z Władywostoku do Warszawy? 

Zwykła odpowiedź bywa: 20. Tak odpo- 
wiedziało nawet kilku uczonych, gdy na 
zjezdzie matematyków zadano im to pytanie. 
Jednak odpowiedź ta nie jest prawidłowa: 
podróżny bowiem spotka nietylko te 20 po- 
ciągów, które wyruszyły z Warszawy po 
jego odjeździe, ale również i te 20, które 
do chwili jego wyjazdu już znajdo- 
wały się w dr odzie. A więc, pra- 
widłowa odpowiedź na zadane pytanie 
będzie — 40, a nie 20. ! 

Dalej. Każdy warszawski pociąg dostar- 
cza świeże numery stołecznych gazet. Jeżeli 
podróżny interesuje się życiem stolicy, to 
będzie kupował wszystkie stołeczne kurjery. 
Ile więc świeżych numerów kaźdej gazety 
` kupi on w ciągu 20-dniowej podróży? 

Teraz odpowiedź nie przedstawia żad- 
nej trudności i każdy z czytelników odpo- 


człowiekowi 5 


wie: 40. Każdy pociąg przywozi świeży: nu- 
mer gazety, a że pociągów spotka podróżny - 
40, to gazet otrzyma również 40. Wobee 
tego zaś, że podróż trwa tylko 20 dni — 
wypada, że podróżny czyta co- 
dzienną gazetę dwa razy 
na dzień! : 
Wniosek wydaje się nieprawdopodob- 
ny, ale zastanówcie się na chwilę nad tem, 
jak to wygląda w praktyce, a natychmiast 


zrozumiecie, że jest on prawidłowy. Przy- 


pomnijcie sobie chociażby, że w czasie 
24 godzinnej podróży ze Lwowa do War- 
szawy możecie przeczytać. nie jedną, 
ale dwie warszawskie gazety. Jedną, 
która wyszła w Warszawie do chwili wa- 
szego odjazdu i drugą, która wyszła w cią- 
gu tego dnia podróży. 

Teraz wszyscy już .chyba wiecie, dla 
kogo stołeczne codzienne gazety wychodzą 
2 razy na dzień: dla pasażerów 
wszystkich pociągów, jadą- 
cych do stolicy. ` 

Jeżeli puścimy teraz wodze naszej fan- 
tazji, to możemy sobie wyobrazić, ce po- 
myśli o stolicy naiwny prowincjonał, pierw- 
szy raz do niej przybywający. Przypuszcza 
on chyba, że czas w Warszawie płynie dwa 
razy prędzej, aniżeli na prowincji, źe ty-. 
dzień w stolicy ma 14 a nie 7 dni, że doba 


trwa tam tylko 12 a nie 24 godzin, i że © 3 


wreszcie wyraz „wczoraj* oznacza tam 


„dziś rano*!- 


Cierpliwy człowieka 


Zegarmistrz z; miasteczka Courgenay, 
w Szwajcarji (góry Jura 'berneńskie),! spo- 
rządził z deseczek, wycinanych laubzegą, 
dokładny model katedry medjolańskiej, we- 
dług planów, które sprowadził sobie z Me- 
djolanu. j 
Mrówcza taj praca. zajęła cierpiiwemi 
5.000 godzin w ciągu, lat osiee 
mnastu. Ą 

Model mierzy 1 m. 35. centm. długości 
a 85 cent. szerokości i składa się z 7.000 - 
cząstek, wyciętych jaknajdokładniej. | f 

Znajdują się na nim 124 wieżyczki: 
í 157 okien. Na opracowanie szczegółowe 
każdego okna zużył twórca modelu szestia- 
ście godzin! 

Istotuie, cierpliwy, człowiek, ; 

D | i i j 
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Rozrywki umysłow 


Rebus 


ułożył Franciszek Grochocki (Łomża) [3]. 


JESIEŃ 
ZIMA 
Wi0/NQ 


Logogryt. Zadanie konikowe. 


© Nad. W. Waryszewski nadesłał Walejran WarysżSWak 

- Ułożyć 15 wyrazów i. wpisać podług znacze- 

mia w podaną figurę. Rząd środkowy da rozwiązanie. 
Znaczenie 


wyrazów: dza | bie | ka | czę | he 
„ Mięczaki (dziś 
nieistniejące) 


1 

2. Historyk rzym- 
ski 

3 

4 


. Roślina 


. Rzeka w Las 
konji 
5, Miasto w Pol- 
sce 
6 


. Filozof franc. rze | prze tak |- co ny 


7. Powieściopi- 
sdrz rosyjski , | | ————|->— = |-——/|—— 


8. Utwór Sofoklesa 


94 Miasto we Wło-' na | przy tek | fakt 
szech 

10. Trawiaste ste- |= 
py 

11. Autor „Pusz- 
czy” po 

12. Komedjopisarz 
ukraiński 

13. Miasto w Hi- 
szpanji i ń 

14, Miejscowość - . Obejść ruchem konika wszystkie 


15. e EPESA pola kwadratu i odczytać wiersz 


gielski. A, Asnyka. $ 


wie | 


sku 
B 


sza | czy 
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Krzyżówka. 


Nad. N. Cynamon (Płock) 
AOAC ND SE LENGE NR 


Znaczenie wyrazów poziomych: 

4A. Sprzęt pokojowy. 1G. Klasa ludności (wspak). 
2A, Litera fonetycznie (wspak). 2D. Litera grecka. 
2G. Litera fon. 2J. Zaimek. 3A. Ukłon. 3E. Liczebnik. 
31. Przeczenie w obcym języku. 5C. Maszyna. 64. 
Symbol pierw. 6D. Zatoka morska. 6J. Rzeka w Euro- 
pie. 7A. Na pozór. 7H. Ściek (wspak). 8A. Dowódca 
janczarów. 81. Rodzaj głosu, 9D. Ranga w wojsku. 
108. Pozycja buchal. 10E. Roślina. 101. Zaimek (wspak; 
11A. Gatunek dyni. 11G. Huragan, 

Wyrazy pionowe: 

A1. Sztuka leczenia. B1. Starożytny król. B6. 
Dwużeństwo (po angieł.). C7. Symbol pierw. C10. Li- 
tera fonet. (wspak). D1. Litera fonet. D4. Natchnienia 
W E1. Fatum. E5. Zalmek. E9. Imię żeńskie. 

. Nauka o Bogu. Gl, Rzeka w Europie (wspak). 


G5. Litera fonet. (wspak). :G9. Organ zmysłu. Hi. 
Zaimek. H4. Gryzący płyn (wspak). 17. Zaimek łaciń. 
110. Litera fonet. A ak). 

Siłacz. K1. Przeciwieństwo. 


Ż litery— kwadrat. 


Ułożył H. $, D. 


J1. Termin fizyczny. J6. 


Literę należy rozciąć na 4 części, które, 
ułożone odpowiednio, tworzą kwadrat. Kawał- 
ki móżna przewracać, 

Tę samą literę rozciąć na 5 części, 
z których można ułożyć kwadrat. Części 
przewracać nie wolno. 

Cytry przy literze oznaczają wymiary 
w centymetrach lub kratkach [5]. 


\ 


15. S13—g54-Kh7—g8 


Kącik szachisty. 
Czesław Knobloch, Lwów. 


Zadanie szachowe Nr. 8 


= À 
s „R 
«= Naa M0 O W © | 


DV © © O 3 © 


Mat w 2 posunięciach. 


Partja Nr. 2.. 
Grana we wszechpolskim turnieju w Łodzi. 


K. MAKARCZYK — ST. KOHN. 


1. e2—e4 c7—c6 6. Sgl—f8 Hd8—c7 
2. d2—d4 d7—d5 1. 0—0 GI8—d6 
3. e4:d5 e€6: d5 8. Wfl—el Sg8—f6 
4. Gfl-d3 Sb8—c6 | 9. Sbl—d2 0—0 

5. c2—c8 e7—e6 |10. Hdl—e2 b7—b6 


Lepiej było grać 10... a6 i następnie b5, 
atakując na skrzydle Hetmana. 


11. Sf3—e5 Gd6:e5 |13. Sd2—f3 Wf8—e8 
12. d4 : e5. S(6—d7 | 14. Gd3:h7-|-! / 


Dobre posunięcie, świadczące © pra- 
widłowej ocenie pozycji. . 
14% Kg8:h7 eh He2—h5. Sd7—f8 


16a. Sd7 : e5 
17. Gcl--f4, 


17. Gcl—f4 SI8—g6 
18. Gf4—g3! Sc6—e7 
19. h2—h4  Se7—f5 


również przegrywa „po 


22. h5—h6l Sf5:h6 
23. Hh7—h8+Se7—g8 
24. Gg3—hAIKI8—87 
20. Hh5—h7+Kg8—18 | 25. Sg5 _e4+Ke7—d/ 
21. h4—h5 Sg6—e7 |26. Se4—d6 Ge8—a6 


Białe groziły 23. hg, S:g7 24. Hh8-k, 


27. Hh8:g7 Kd7—c6 | 38. He3—e4--Kc6—c7 
28. c2—c4!  d5:c4 34. He4:a8  Se7—f5 

29. Hg7—g3 Hc7—d7 | 35. Ha8:a7-+ Kc7—c6 
30. Hg3— a3!Ga6—c8 | 36. Ha7—a4-+Kc6-—c7 
31. Ha3—f3+Kc6—c5 |37. Sd6:e8+ : 

32. Hf3—e3-!Kc5—c6 i 


Czarne się poddały. 


Partja powyższa została odznaczona 1-ą 
nagrodą za piękność. SA 


` 
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Rozwiązania zadań z Nr. 9. 


Krzyżówka (uł. „Her-Man”)' 


, Wyrazy poziome: 
1. Aga. 2. Budapeszt. 4. Strobila. 9. Ona, 


14. NOA e Ra. 17. Karykatura. 19. Rok. 
20. Na. Dubrownik 23. Aza. 25. Po. 
27.:8: K. aSo, Gaz. 36. As. 37. Ro. 42. La: 


44. Bug. 45. Maraton. 47. Uf. 49. Re. 50. Us: 
51. As. 52. Bóg. 54. Lot. 57. Ren. 58. Arabskt 
61. Sto. 62. Er. 63. As. 64. Na. 66, Ule- 
68, Kraszewski. 71. Trubczewsk. 73. Palerme. 
74, Latarnik: 75. Martwa. 


Wyrazy pionowe: 

` 1. At. 2. Bursa. 3. Satyra. 5. Romans. 
6. Ono 7. Baran. 8. Arpad. 10. Kola. 11. Mo- 
da. 12. Bar. 13. Mak. 15. Gra. 17. Konstanty- 
nopol. 18. Armata. 22. Korespondencja. 
24. Zez. 25. Pa. 26. Os. 27. Solo. 28. Kran. 
29. Kapusta. 31. Logogryf. 32. Warszawa. 
33. Ryba. 34. Bogosłowsk. 35. Nestorjusz 
88. Karabin. 39. Medjolan. 40. Tarnopol 
41. Derbent. 43. Laka. 45. Marjusz. 46. Tata- 
rak. 48. Fu. 49. Es. 58. Ag. 54. Las. 55. Ora. 
56. Psy. 59. Bale. 60. Ka. 65. Fale. 67. Amor. 
69. Raki "70. 1. P: 71. To. 72. Sam. 


Partja domina. 


. B. miał następujące kamienie: 6/5, %/ą, 4/4, 
Aja, a or. las Jo lo Mage: gry: A roz- 


poczyna: — %/, B—%/,, A—5/., B—pasuje, 
RCA B= E Ba page A—*/ą, 
B—3/, A—?4. 

Zadanie szachowe Nr. 5. 
1d3—d4. Kd3; 2 Hb3 mat. 1... Sg3; 2 He4 
mat, 1.. Sh5—f4; 2 W :g3 mat. Sj Sh — g7 
2 Hb3 mat. 
Mozaika. 

1, Kat. -2. Bat.: 38. Kit. 4. Lit. 5. Kos. 

S65NOS; 7. LISE AOE BIS ANN „Raz s10: „Gazy 
11. Fez 12. Bez. 13. Ber. 14. Ner. 15. Dnr, 


"16. Kur. 17. Mak. 18. Tak, 19. Huk. 20. Buk, 
28. Bal. 24. Cal. 25. Ład. 


21. Gil. 22. Nil: 
26. Rad. 27. Nad. 28. Jąd. 29. Ryk. 30. Byk. 
31. Rak. 82. Lak. 


Zagadka konikowa. 


niedługi”. 


Odpowie dź: „BALE—ARY". 


Zadanie łamigłówkowe. 


Wyrazy: Skawa, Berno, Schemat, Naza- 
ret, Makaron, Trele, Nafta, „Anatol France”. 


Go złoża zabawy i papugi — figielek ` 


Logogryf. 
Rozwiązanie: „ROZRYWKI UMYSŁOWE”. 
Z litery kwadrat. 


Wobec znikomej ilości dobrych, rozwią- 
zań tego zadania, umieszczamy je powtórnie 
aa numerze, powiększając liczbę puńktów 
z3 na 5. 


Wynik konkursu sożwlażań 
z Nr. 9-go ub. roku. 


Eugenjusz Faliński (Warszawa) — punktów 
8 — I nagroda. 


T. Eizenman (Otwock) — punkt. 16 — II-III 
nagroda. 

J. Ciepliński (Kraków) — punkt. 16 II-II 

T. Wolfson (Katowice) — punktów 15 — IV 
nagroda. | 

K. Dźbikowski (Wilno) — punkt. 14 — V-VI 
nagroda. 

„Rycerz” (Lida) — punkt. 14 — V-VI nagr. 


Z powodu braku miejsca oraz wielkiej 
ilości nadesłanych na konkurs rozwiązań 
(niestety, w przytłaczającej większości nie- 
prawidłowych) nie zamieszczamy tutaj ogól- 
nej listy uczestników konkursu z Nr. 9-go. 


Rozwiązania z Nr. 10. 


Rebus. 


„GDZIE NIE PODOŁA LEW, LIS TAM 
PORADZI”. 


Łamigłówka. 


1) L, 2) as, 8) bor, 4) opar, 5) rotor, 
6) armata, 7) erotyzm, 8) teozofja, 9) ostra- 
cyzm, 10) reformacja, 11) Mahabharata 
„LABORA ET ORA”. 


Siedem baranów. 


Podział sadu. 


Co to jest? 
„PRZYJEMNOŚĆ W CZYTANIU”. 


o żarłocznym kocie i 13 myszach. 


Kot zjada 18-4 mysz, licząc od białej, 
w kierunku wskazówki zegara, i t. d. 


Porucznik, kapitan i pułkownik. 


Rozwiązanie: h 
k 
VI KZ B EAS ASZEA p M | Hii 
PODEJ, TEET AE LEA 
li || ii LN LAN 


Zadanie szachowe Nr. 6» 


1 He6—g8, W:g8 2 Sd8—e6 mat. 1... 
K:c5; 2 Scl—b3 mat. 1... e3—e2; 2 FHg8—-gl 
mat. 1.. Sb6—d5 2 H:d5 mat. Zadanie ma 
rozwiązanie uboczne, wskazane przez nie- 
których czytelników: 1. He6 — d6 --, c7:d6 
2 Sd8—e6 mat. 


Logogryf. 


Rezeda, Skrzypki, Zegar, Roman, Kruki, 
Wapno, Jastrząb, Karol, Kura, Anna, Siano, 
Zima, Brońcia, Kaszka, Kaczka, Feliks. 


Rozwiązanie: ZYGMUNT KRASIŃSKI. 


Szarada. 
Rozwiązanie: UWAGA. 
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Wynik konkursu rozwiązań. 
z Nr. I0-go ub, roku, 


S. Grubiński (Łódź) punkt. 14 — I nagroda 

J. Abramowicz (Równe) punkt, 13 — II nagr. 

Klaudja Tomaszewska (Wilno) — punkt. 13 
— III nagroda. 

W. Waryszewski (W-wa) — punkt. 12 — 
IV-V nagroda ex aequo. 

M. Tyrakowski (Skoków) — punktów 12 - — 
IV-V nagroda ex aequo. 

L, Czajkowski (Tarnopol) — PMORIOW 11 — 
VI nagroda. 


Pozostali uczestnicy konkursu 
osiągnęli: 


A. Oniman (Białystok) p. 10 D. Handelsman (War- 
szawa) p. 6 Z. Scheinbach (Kraków) p. 9 L. Glauber- 
man (Lida) p. 8 B. Matuszewski (Miłosław) . p. 6 
Bardzo starannie wykonane rozwiązania. A. Kurland 
nów p: 7 Dimant (Zawiercie) p. 6 W. Nowicki 
W-wa) p. 4 S Greiwer (Bocnnta) p. 8 S. Stukator 
SEE p. 8 J. Weisman (Żory) -p. 2 J. Morawski 
Płock) p. 7 R. Taranan (Zawiercie) p. 10 K. Bor- 
kowski (Leśna Podlaska) p. 10 st. Br. Lenartowicz 
(Brzeziny-Łódzkie) p. 7 Eug. Zinczuk (Leśna-Podlaska) ` 
p. 10 wyk. st. W. Stec (Warszawa) p. 1 W. Wary- 
ewak (Warszawa) p. 12 L. Kowalewicz (Czemin) 
p 7L Konstantynowski Ah el )p. 8 E. Opa- 
towski (Włocławek) H. Bromberg (Łódź) p- A 
Z. Błaszkowski (W- Aaa p. 10 M, Wasong (Stryj) p 
wykonanie starannie R. Kuperstein (Warszawa) p 

A. Lewitan (W-wa) p. 10 A. Zub (Olkusz) p. 5J. iza 
binersonówa (W-wa) p. kę C. Gornowski (W-wa) p. 6 
M. Spiro (Wilno) p. L. Borowski (W-wa) p. 9 
Windman (Zawiercie) é 8 L. Czajkowski (Tarnopol 
p. 11 Rasskin (W-wa) p. 7 H. Kuminek (Bydgoszcz 
p 10 E. Wojtczak (Pabjanice) p. 8 J. Fiszer (Kutno 
p. 7 T. Hekselman (W-wa) p. 10_S. Janowski (W-wa) 
p. 9J. Nitka (Chojnice) p 7 L. Glaszmidt (W-wa) p. 4 
M. Żeleźniak (Ostryna) p. 6 D. Halpern (W-wa) p. 11 
S. Sztajnbok (W-wa) p. 8 A Aszerman (W-wa)“p. 8 
J. Heyman (W-wa) p. 10 M. T JADE (Skoków) A 12 
B. Oyrzanowski (Kutno) p. 11 A. Klopman (Rypin). 
p. 8 J, Czernecki (W-wa) p. 9 T. Dawidowicz (W-wa) 
p. 5 K. Majchrowska (Jeżów) p. 1 pda Dawidowicz 
(Jeżów) p. 3 J. Cejtlin (W-wa) p A. Woroncówna : 
(W-wa) p. 10 S. Jarmulski Ghodlin) p. 8 Z. ewik j 

(W-wa) p. 9 


Konkurs. 


Za trafne rozwiązania zadań, umieszczo- | 
nych w Nr. 1 „Mojego Przyjaciela” redakcja 
wyznacza następujące nagrody: £ 

I. nagr. Aparat detektorowy. ST 

II, II i IV — nagrody książkowe. . 

Vi VI — Almanach „Mój Przyjaciel”. 

Nagrody otrzymają czytelnicy, którzy 
osiągną najwyższą ilość punktów. Za trafne 
rozwiązania poszczególnych zadań zalicza się 
liczbę punktów, wskazaną w nawiasach przy 
każdym zadaniu. Brak wskazówki e 
że zadanie idzie poża konkursem. 


Termin nadsyłania rozwiązań z "NP, 2. 
upływa z dniem 10 marca r. b. 
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MŁODEJ KAWKI”, oraz inne opowiadania / 


SBIT. Przygody młodych  bastablów. 


30 
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Z pism i książek 


Bracia Miesiące. Ładna książeczka dla 
dzieci. Wierszyki Ewy Szelburg, rysunki 
Hanny Mortkowiczówny. T-wo Wydawnicze 
w, Warszawie. i 

ANULKA. Opowiadania o dobrym losie 
i szczęśliwych dniach dziecińswa małej 
dziewczynki Anulki. Napisała Janina Mortko- 
wiczowa. T-wo Wydawnicze w W-wie. 

Wydawnictwa J. Mortkowicza. E. NE- 
Poa 
wieść w 2-ch częściach. AGOT GJEMS- 
SELMER. Nad dalekim cichym fjordem. Po- 
wieść w 2-ch częściach. Dr. ERNEST CAN- 
DEZE. Przygody świerszcza. Opowiadanie 
dla dzieci, w 3-ch częściach, ZOFJA ŻURA- 
KOWSKA. Pójdziemy w świat. Powieść 
w 2-ch częściach. 

Wydawnictwo perjodyczne „Dobre książki 
dła młodzieży”, daje dwa razy na miesiąc 
wartościowy, estetyczny i tani (1 zł.) tomik 
pióra wybitnych pisarzy polskich i obcych. 
Książeczki godne polecenia wszystkim, którzy 
dbają o odpowiednią lekturę dla młodocia- 
nych czytelników, i 

„PRZYGODY 


Dyakowski Bohdan, 


przyrodnicze. Z 37 rysunkami M. Bukowskiej. 


; -Wydawnictwo M. Arcta, oprawa karton. Zł.5. 


` Książka ta mówi o ptakach, myszkach, pają- 


_ wierające 


kach, gąsienicach it. p. nie w formie suchego 
wykładu, lecz w formie opowiadań, w któ- 
‘rych bohaterami są dzieci, przypadkiem za- 
znajomość z przedstawicielami 
świata zwierzęcego, lub mimochodem czy- 
'niące ciekawe spostrzeżenia z życia owadów 
szkodliwych i pożytecznych. 

~ Chrząszczewska Jadwiga. „CZARY 
NIE CZARY”. Z rys. M. Bukowskiej. Wyd. 


M. ARCTA. Cena Żł. 4.40. Opowiadanie dla 


młodszych dziecj. 

Gerson-Dąbrowska. „LALECZKA Z SA- 
SKIEJ PORCELANY”. Cena Zł 1. Wyd. M. 
Arcta. 

Literatura dramatyczna dla młodzieży 
wzbogacona została przez nową komedyjkę 


‘dla teatrzyków amatorskich. 


> Porazińska Janina. „WESELE MAŁGO- 
RZATKYI”. Wydawnictwo M. Arcta. Opowia- 
danie wierszem z 56 
Cęna Zł. 6, Książka w barwnej formie opi- 
de zwyczaje weselne, dając wiele orygi- 
nalnych piosenek ludowych. 

'Gawiński A. „DZIESIĘCIU RYCERZY”. 
Wydawnictwo M. Arcta. Wydanie trzecie 
z 4-ma barwnemi i86 jednobarwnemi ilustra- 
cjami autora. W, kolorowej okładce. Cena 
Zł, 6.60. Wydanie to różni się od poprzed- 
nich pięknym papierem, doskonaiem wyko- 


| namiem drukarskiem, a także świetnemi Kolo- 


rowemi obrazkami. 


lustracjami pięcio-ko- : 
 lotowemi i barwną okładką St. Bobińskiego. 


Or-Ot. „ZACZAROWANA KRÓLEWNA” 
baśń sceniczna w 12 obrazach, z kolorową 
okładką. Wydawnictwo M. Arcta. Cena Zł. 
4.80. Baśń ta, która grana była w Teatrze 
Polskim w Warszawie, zawiera również foto- 
grafje, niektórych scen w wykonaniu znako- 
mitych naszych artystów Teatru Polskiego. 
Zajmująca treść, bujna fantazja przemawiają 
silnie do uczuć i wyobraźni dzieci. 

Hrctowa Marja Buyno. „FIFINKA, 
CZYLI AWANTURA ARABSKA” z ilustracjami 
W. Romeykówny. Cena ZŁ 5. Wydawnictwo 
M. Arcta. 

Michalina Ulanicka. „ZASADY PRO- 
WADZENIA DOMU”. Wydawnictwo M, Arcta 
w Warszawie. Cena Zł. 2. 

Autorka zebrała na 250 stronicachi usy= 
stematyzowała szereg przepisów prowadzenia 
gospodarstwa domowego, wielką ilość wska- 
żówek oszczędnościowych, kilkanaście tabe= 
lek wydajności mięsa, jarzyn i t. d, przy= 
kłady budżetów domowych i naukę ich pro- 
wadzenia. 

Marja Vauban i Michał Kurcewicz. 
ZASADY I NAKAŻY DOBREGO WYCHO- 
WANIA. 

Treść: Zwyczaje życia codzienngo. Ety- 
kieta życia publicznego. Stosunki towarzyskie, 
wizyty. Przyjęcia i zabawy. Kalendarz to= 
warzyski, Obyczaje wielkoświatowe i dyplo- 
matyczne. Strój obowiązujący. Sprawy hono- 
rowe. Korespondencja. 

Treść "uwzględnia wszelkie możliwe 
przypadki i okoliczności, w których znajomość 
form towarzyskich jest potrzebna, i zwraca 
uwagę na cały szereg pozornych drobiazgów 
w szarem życiu codziennem, które odróżniają 
człowieka dobrze od źle wychowanego. 
Pożyteczna i polecenia godna książeczka. 

PIŁKA KOSZYKOWA, RĘCZNA, SIAT- 
KOWA, PALANT. Obowiązujące przepisy 
i prawidła gry, wskazówki dla graczy i sę- 
dziów uzgodnione z wojskową szkołą spor- 
tów i gimnastyki. Opracował Frank A. Eyman, 
dyrektor wychowania fizycznego Y. M. C. A. 
w Polsce. Księgarnia M. Arcta w Warszawie. 
Cena Zł. 2.— Książeczka. wypełniająca do- 
tkliwą lukę naszej literatury sportowej. A 

H. F. Weitz. „WIEŻA DŹWIĘKÓW” 
przekład Dr. M. Stępowskiego, nakładem 
„Bibljoteki Polskiej”. Wieża dźwięków — 
dźwięczący posąg kolosów Memnona, zbu- 
dowany genjalną potęgą ‘umysłu ludzkiego. 
Fantazja —czy wizja niedalekiej przyszłości? 
Wszystko zresztą jedno, książka niezwykle 
ciekawa—wprost fascynująca, od pierwszej do 
ostatniej chwili przykuwająca uwagę i wolę 
czytającego. Estetyczna szata, 
barwny przekład znanego nam dobrze re- 
daktora „Gazetki bezdrutowej” Polskiego 
Radjo, dr. M. Stępowskiego, dopełniają całości. 
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KĄCIK DLA DZIECI 


— były to imiona czte- 


Mani, z którymi spędzała całe dnie, 
Ciocia Mania bardzo kochała 

swoich wychowanków i często ma- 

wiała, że są oni „jedyną pociechą 

w jej życiu”. 

A, Wilus — to był stary posępny 

pukacz. Milusiem nazywano młodego 


ą x % 


rech wychowanków cioci - 


cioci -Mani. 


kłapouchego szczeniaka, Filusiem 


ciocia nazywała papugę, a Lolusiem 


tytułowała. czarnego kota. 


Cały ten zwierzyniec cioci Mani 
żył w nadzwyczajnej zgodzie i przy- 


jaźni, prawdopodobnie dlatego, że 
ciocia Mania codziennie czytała 


swoim wychowankom kilka powia- © 
stek z życia zwierząt, które żyły 


w wielkiej przyjaźni. 


I Gia R 
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: Zwierzęta cioci Mani były mądre 
i posłuszne i bardzo uważnie słu- 
chały czytanek, wiedząc, że ciocia 
po lekcji zawsze częstuje je różne- 
. mi smakołykami, 

Pewnego dnia ciocia zauważyła, 
że przeczytała już wszystkie powia- 
stki i... zamierzała rozpocząć czyta- 
nie znów od początku. Nie wiem, 
- czy iczniowie jej zauważyli to, czy 
też domyślili się podstępu, ale 
uparli się i, kiedy ciocia Mania spa- 
ła najspokojniej w świecie, posta- 
nowili więcej nie słuchać się jej. 

Zauważył całą tę historję kot 
Loluś. Kiedy ciocia usiadła z książe 
ką w ręku i zawołała swoich -wy- 
chowanków, on, wbrew zwyczajowi 


zamiauczał tak głośno, że ciocia aż 
podskoczyła z przerażenia. Nie zdąe 
Miluś 


zaszczekał, papuga na całe gardło 


żyła jeszcze -ochłonąć, gdy 


poczęła krzyczeć „kra - kra“, a pu- ` 
hacz posępnie, przeraźliwym głosem 
zawył, I wszyscy czterej wychowan- 
kowie otoczyli ciocię Manię. 

Ciocia domyśliła się odrazu o co 
zwierzętom chodzi, zamknęła książ- 
kę i poszła nakarmić mądrych ucz- 
niów. 

Ale odtąd nie czyta ona im 
żadnych powiastek 

— Niewdzięczne zwierzęta! — 
mówi nadąsana ciocia Mania, kiedy 
ją pytają, czy czytuje jeszcze książ- 
ki swoim ulubieńcom. 


—— ZL = 


| Jasiecaptekarz | 


bo. jest chora?.. Zaraz zoba- 
czę... Tak, febras. Wo tej 
chwili zapiszę lekarstwo.. Proszę 
pójść z tą receptą do apteki, tam 
wydadzą panu lekarstwo... 
| Jasio smaruje jakieś karakulasy 
na kawałku papieru: to recepta. 
Z receptą tą pędzi do apteki. Apte- 
ką znajduje się w -przyległym ` po- 
j koju, a aptekarzem ‘jest — sam 
pan Jaś. | 


Poważnie siada on przed ladą, 
uważnie przygląda się recepcie, sta- 
rannie waży różne proszki, dolewa 
do nich jakiś płyn, wszystko to 
wlewa do małej buteleczki i — le- 
karstwo gotowe. 

— Niech chora co godzinę spo- 
żyje stołową łyżkę lekarstwa, a jutro 
będzie już zupełnie zdrowa, = 'po- 
ważnie mówi pan doktór. i 
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Rca był to sir Olsmajn. Nieprzewidziana pomoe 


wulkanu umożliwiła mu schwytanie WrOSE; a | tak. piego 3 


i bezskutecznie szukał. ` 


Wyr: ISZyWSZý z Sydneju na ` Destroyer" że, Olsmajn żali í 
pancernik w ujściu rzeki Szem. Lawared, Ľorsja i Oretta' pozo*'': 
stali na okręcie, a Olsmajn ż niewielkim oddziałem policjantów: * 
ruszył w kierunku gór Brimstońskich. Po drodze dowiedział: się; 
że na złotym polu zdarzył się przewrót „geologiczny. Uciekający". 
poszukiwaczę złota mówili mu, że w przeddzień wybuchu widzieli“ 
dwóch osobników, którzy szukali Toma Sammy. W ten sposób:*: 
Olsmajń upewnił się, że ci, których on ść nie kk eni si 


Sn 0. 


* Jednak niiczelnik: policji nie żawrócił z trda | chciał mieć 
niezbity dowód śmierci zaciekłego swego wroga. - Przypadek po-*- 
mógł mu tak. szczęśliwie, że „rzeczywistość przewyższyła wszelkie '' 
jego nadzieje: Korsarz 'dostał mu się do rąk* żywy. Dawało mu 
to możność dokonania zemsty i jednocześnie podtrzymania swego: 


autorytetu, który był od kilku ZR IECY, mocno pany dzięki 
ES eiee korsarza. E ENE A ] 

jw SĄ EA PADU (A 

$ RAA i ` 


— Sir Tobi Olsmajn, nET Folie ON Spokojnego! 


` Zdanie to złowrogo zabrzmiało w uszach kapitana i Toma. 
Z żalem odruchowo. skierowali wzrok ku płonącej rzece. 


sl 


i naczelnika. policji,, — wyraźnie mówiło ich spojrzenie. 


Byli więc jeńcami Olsmajna. Obu Europejczyków stoca 


pilną strażą.. Mora-Mora, : który. nie brał bezpośredniego udziału 


; —— Lepiej było zginąć w płomieniach, aniżeli wpaść w ręce . 


N FRAZA POZNO CE R 
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iwi walce Korsarza. z, Olsmajnem, został zwolniony. Zwrócono mu `` 
broń, zaopatrzono go w żywność, a następnie polecono mu na- 
tychmiast. opuścić obóz. 

Straż, pilnująca jeńców, robiła wszystko aby uniemożliwić 
im ucieczkę. Zakuto ich w stalowe łańcuchy, specjalnie sprowa- 
dzone ze znakomitych fabryk Sheffielda. Nawet kurację jeńcy 
odbywali w łańcuchach, które ściskały mocnym pierścieniem 
schorzałe ręce i nogi. 

Po upływie trzech. dni, gdy zdrowie jeńców polepszyło się 
cośniecoś, Olsmajn postanowił zwinąć obóz. Jeńców posadzono 
na konie, prowadzone za uzdy przęz policjantów, i oddział ru- 
szył w powrotną podróż. : 

Podróż, przez pustynię pod palącemi promieniami słońca 
docna wyczerpała. jeńców, którzy nie mogli już poruszyć ani ręką 
ani nogą. Nocą mogli oni jeszcze oddychać, ale w dzień znosili 
niewysłowione męki. W. międzyczasie jednak kapitanowi wróciła 
zwykła, przytomność umysłu. Pewnego dnia. Tom Sammy. spo- 

_ strzegł, że kapitan stale patrzy nań niby chcąc coś mu zakomu- 
nikować, Kiedy. oddział zatrzymał się na nocleg, Tom, udając, że 
jest strasznie wyczerpany. całodzienną podróżą, rozciągnął się na 
ziemi. w: odległości trzech kroków od miejsca, gdzie leżał Kor- 
sarz. Nikt nie zwrócił na to uwagi. Policjanci, pewni, że związa $ 
łańcuchami jeńcy nie uciekną, osłabili nieco swój nadzór. Korsarz 
spojrzał znącząco na Toma. 

Olsmain. udał. się do swego namiotu. Policjanci byli zajęci 
przyrządzeniem kolacji, a więźniowe udali śpiących. Wkrótce Korsarz 
otworzył oczy, Widząc, że nietylko nikt im. się nie przygląda, 

- lecz nie zwraca na. nich. nawet najmniejszej, uwagi, cicho, nie od- 
wracając się, szepnął. 

— Toml 

— Słucham, panie, — cicho odrzekł Sammy. 

,— Prawdopodobnie jutro będziemy w zajezdzie, w którym 
przenocowałem, jadąc do ciebie. 

1, = Przypuszczam, że tak. 

— Postaraj się stamtąd uciec. 

— Jeśli pan, każe, z łatwością to zrobię. Ci dania myślą 
że ich łańcuszki mogą mnie zatrzymać. Jak zechcę, to. zerwę je 
bez żadnego wysiłku. Tylko nie chce mi się rozstać z panem. 

— Trudno. Tak musi być: Ale cicho, ktoś idziel - 

Rzeczywiście, do nich zbliżał się policjant. «Widocznie do 


PODWODNY KORSARZ. 


“ucha jego doleciał jakiś szńer i kierowany Gain, ję ie 
wością, podszedł przyjrzeć się więźriiotn. 
Ale ci, widocznie, spali mocnym isnem. 
" —Nie, — niruknął póliajant, == widócznie iy 
I odszedł znów, do kolegów. 
Kapitan milezał przez >= i Znowu ppt" 
0 — Tom! 
"— Co? : (GAY RE 
— ‘Musisz uciekać; Nie przerywaj, ko! czas pikt drogi. We 
8 "uciec nie zdołamy, jestem zbyt dobrze 'strzeżony. Dlatego 
mciekaj sam. Ruszysz w kierunku rzeki Szem. Tam, koło Trzech 
Strzał, znajdziesz moich przyjaciół. Zostawiłem ich tam w łódce. 
Powiedz im: „jestem tym, po którego jechał kapitan, on' wpadł 
w ręce naczelnika ‘policji, który odwozi go do Sydneja. Wracaj- 
cie tam, a ja jadę z wami.* Tam miss Maudlin wam powie, eo 
dalej robić. Lezy” KA 
| FAL Zrobię tò. Ale 'ciókiót 
Znów zbliżył 'się policjant, który już raz byłi im przeszkodził 


— Do pioruna, znów mi się przyśniło, Fenty © - Trzeba 


rozdzielić tych gości, to będzie bezpieczniej! 


Widocznie, miał bardzo czuły słuch i usłyszał seriy więź: 


niów. Podszedł i kopnął nogą Toma. 


'— Co za lichó! — krzyknął Tom, przecierając oczy, jak 


człowiek, który nagle zostaje zbudzony że snu: :=—“ Nie widzisż, 
jak chodzisz, czy co? Włazi prosto na ludzi! AERE SER 
Policjant roześmiał się. i 
— Dobrże, dobrze, ale wstawaj, — OEN 
'—'A tó poco?- + 


— Bo tak chcę. Wyśpisz > w innem | miejsca. Nie ei. A 


ubędzie z tego. 

— Ale to świństwo, tak obchodzić się z więźniami. 

— No, no, dosyć gadania! Warto też gadać 6 ka 
kopniaku, kiedy cię oczekuje szubienica. 

Sammy wściekle: spojrzał na policjanta, ale pokornie udał 


się za nim. Ten wskazał mu miejsce w jakichś "dwudziestu me- 


trach od kapitana na mchu, w cieniu drzewa. = 


= Kładź się tutaj. Napróżnoś się : skarżył, patrz jakie miej». 


sce wybrałem ci. j TOREM MAN mi za tak > m" 
kę, a mie skarżyć 'się. 
~ Nie Sdpówiedziawskyć ani Mbwa ltp: vbe yenik: sę na 
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mchu, a: policjant usiadł przy ognisku, patrząc jak jego koledzy . 
przyrządzają kolację. Kapitan udawał wciąż śpiącego. Trzeba by” 
io go rozbudzić, aby zjadł kolację. Noc minęła w spokoju. Rano 
oddział znów: ruszył w drogę, a przed zachodem słońca dotarł 
„do zajazdu. 

Gospodarz nie zwrócił uwagi na jeńców i dawał Ia, że 

„ migdy w życiu ich nie widział. Ostrożność ta nie wykluczała jed- 
“nak ciekawości, zwłaszcza, że Tom Sammy był jednym z najlep- 
szych jego klientów i nigdy nie skąpił mu złotego piasku. 
Dlatego skorzystawszy z chwili,: kiedy uwagę głodnej straży 
pochtonak, obiad, zbliżył się do pokoju, w którym uwięziono Toma. 

iw Ej, Tom! — zawołał. — Czy to pan? 

y--,Ja. Bardzo się cieszę, że widzę pana. 

„— I ja byłbym się cieszył, gdyby pań był na wolności. .. 
-| Olbrzym «uśmiechnął się, - 
—- Rozumiem pana. Właściwie liczę na pomoc pana. 

— Czy pan myśli, że mogę panu. czemkolwiek dopomóc? 


A 


„AlE bas zapomina, że ja, dbam o opinię mego zakładu. Przecież 
nie mógę dopomóc panu w ucieczce? 


— Ja też nie proszę .pana o; pomoc. Wystarczy, jek, pan 
= mi nieprzeszkodzi:  : 
— Nie przeszkodzić? — zdziwił się gospodarz. 
i e „Tak. Niech pan dziś w nocy nie spuszcza psów z łań- 
cucha, ; Niczem pan nie STAŃ Policjanci wcale - nienajgorzej 
„ będą pilnowali domu.  .. i 
— No, tak. Ale jeżeli mnie TS ọ współdział? 
— Nie bój się pan, bo nikt.o tem nie będzie wiedział, 
"Zresztą, jako wynagrodzenie za tę przysługę, powiem panu, gai 
ukryłem | czterdzieści funtów złota. ; 
Grubas chytrze uśmiechnął się. 
<  — Czterdzieści funtów? Czy. nie przesłyszałem się? 
| u» Nie, nie przesłyszał się pa PREE 
— I pan mi je da? A AA AZ? 
NOE „Wskażę ‘panu miejsce, gdzie one > są schowane, A PA 
pójde i weżmie je sobie. 
Gi Nena W takim razie nie spuszczę dziś psów. || 
; — Dobrze. Niech pan uda się do. „mojej; chaty w górach BRO 
stońskich. «Stanie pan plecami do pieca, ‘potem cofnie się o trzy, TEM 
kroki i: zacznie kopać. Na głębokości jednego metra, kin kai pa. zad Va 
deskę á pod nią skrytkę.,Tam leży złoto. 4 i j 
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Rocznik „Mojego Przyjaciela“ ZA Y. 1927 


Artykuł wstępny. 
ę ; 
i Powstanie styczniowe. >» 
Czego żądamy od dobrej książki 
“Internatowa szkoła Ea 
A kiedy rzucisz okiem wstecz,. 
Witaj jutrzenko swobody 
(konst 5go maja) 

Na powrót Wieszcza (Spro- ! 
wadz. prochów Słowackiego) 5; 


A i p 


Szkoła a życie 5: 
Czem chceśz być w życiu? 6/1! 
Nowa szkoła amerykańska 1/8 
Szkoła na szerokim świecie 10 
Święto Bożego Narodzenia na 
szerokim świecie 11/12 
Nowela i feljeton. 
Czarne widmo 1 
Feralny dzień 2 
Mój Wywiad 5 
Wiosennie kwiaty 4 
Walka 5, 
Siła 6 
Dramat w wąwozie 1/8, 
Bury niedźwiedź Fill 9 
Feralna Podróż 10: 
Młodociany wódz 10 
Gryzelda Kochran 11/12 
Do Amierykil.. 11-12 
Artykuł 
Popularno-Naukowy 
'Naokoło świata w '48 godzin 1 
Lumen 2, 
Konie elberfeldzkie 3/4; 
"Człowiek—fabryką chemiczną 5 
Shantiniketan, szkoła Rabin- i 
dranath'a Tagore Si 
mecza Swidrzęći średnio- i 
Byly 6 


topje w świetle nauki (Czy 
hu imedes mógłby podnieść 
ziemię? — 10 biljonów łat. 
— Ile kosztuje błyskawica. 
— Dynamo maszyna o na- f 
pięciu 5.000.000 wolt) „i 
alka o Golfsztrem 
"Jak się drukuje chińską ghacłę 108 
Morze — niewyczerpanem 1/8. 
8 


źródłem energji 
podróże Leminga 9 
jatr IA ludzkości 9) 


Sfinks 10, 11-12) 
"  Nieparadoksalne 
auo | paradoksy. 
Dow. t | 
TŁA A, eorja TS 


A yta na naiwne j i 


an 
iNe sty s ZAŃ. w „odłegłości „ jg! 
I 
„Musrzanych sobowtórach . 
10 wodzie w sicie: 
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Młody technik. 


Pociąg przyszłości.. 

Motory słoneczne 

Mówiący film 

Amator fotograf 

Kilka porad dla początkujące= 
go amatora- PSA 


Radjo. 


Radjo — stróże 

Co to jest telewizja? 
Uproszczona negadyna 
Wystawa Radjowa w Warszawie 


Awiatyka 


Podniebnym szlakiem 
Zeppeliny 
Zwycięzcy Atlantyku (Nunge- 
sser, Lindbergh, Cham- 
Si berlin) 
wające wyspy 
Na SEEYA WIR W 
Rekordy w lotnictwie 
Doniosły wynalazek w lot- 
nictwie 


Sport. 


Rozmowa z p. Stefanem Do- 
mańskim, najlepszym bram“ 
karzem Polski 

Skoki narciarskie 

Nowy sport wodny 

Kronika sportowa 

Horoskopy lekkoatletyczne 
na rok 1927-28 


„Kronika sportowa 


Manekin w sporcie. 

Czerwonoskórzy na boiskach 
sportowych 

Zapasy człowieka z maszyną. 

P. Alfred Freyer, parasi Nurmi, 

do czytelników „M. 

Tunney contra DRM 

Zabobony w sporcie 

Reiorma gimnastyki współ- 
czesnej 

Wspomnienia championa 

Kronika sportowa j 

Mężowie stanu — PORY RAL 

Wspomnienia sportowe Conan 
Doyle'a , 11- 


Teatr i kino. 
‘Z tajemnic srabtńdgo ekranu 
Życie za życie 
Znak Zorry ' 


„Pod narkozą NA 
C 4/8 V Alchemja teatru ` f ZNA 


Pióro w krainie K Muzy 
ilm rysunkowy 7 
Sylwetki 


Kino w ódeikak 


ik š > 


Niezwykły film $ i: 
Człowiek nieznający śmieci 
(Buster Keaton o sobie) * 5 


3 | Z za kulis kina (Tricki w fil- 

5 |. mie „Metropolis”) +16 
5 | Nasz stary przyjaciel (Robin >` 
son Kruzoe na ekranie) 7-8 

7/8 Kino a spirytyzm BLE 
|, | Nowe miasto filmowe 1-6 
Zajęci ludzie "1-8. 
' | Najlepsze miejsce w kinie g 
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Pr. > Nowości wydawnictwa | 
„POMOC SZKOLNA“: H. a Warszawa, Bielańska 5. 


SAMOUCZEK JĘZYKA FRANCUSKIEGO 


ułożony przez'J. Fauconarda. 


J 


Wydawnictwo nasze: pragnąc przyjść z: pomocą: szerokim: rzeszom, ; piat 
gnącym posiąść język franeuski,. wydało: samouczek, — a zdając sobie jed- 
nocześnie sprawę z licznych i mało praktycznych samouczków, będących 
w sprzedaży — postanowiło wydać podręcznik 0: niezawodnej Met aRBRi. 
który rzeczywiście spełniłby swój cel. dody: 

Autor samouczka,. przy jego układaniu: miał przedewszystkiem na my- 
-sl współczesnego czytelnika, który, zazwyczaj ma niewiele wolnega. 
czasu, chce jednak w najkrótszym terminie przyswoić sobie język francuski" 
na tyle, aby zrozumieć francuską książkę lub gazetę, i umieć w razie potrze- 
by prowadzić w obcym języku zwykłą rozmowę. W tym celu autor obrał 
t zw. metodę koncetryczną, polegającą na tem, że uczący się od- 
razu, w kilku lekcjach: otrzymuje pewne minimum wiadomości, prowadząc 
w ten sposób. od: łatwiejszego ku trudnemu, od materjału już Przy woledeep a 
— do nowego i nieznanego. 

Na końcu książki dodano rozmówki francuskie, zawierające Ee 
do biegłej rozmowy i szereg galicyzmów, czyli zwrotów, nie dających, 
się tłumaczyć dosłownie na polski, koniecznych jednak dla zupełnej znajo- 
mości jęz. francuskiego. Str. 200 Ćena zł. 3.50. 


Gramatyka francuska 


w 100 prawidłach 
ułożył J: FAUGCONARD. 


Przy opracowaniu „Gramatyki: francuskiej w 100 prawidłach* posłów h 
liśmy sobie za zadanie—dać w zwięzłej formie: całkowity kurs szkoły średniej. 

Mimo skromnych rozmiarów Gramatyka nasza zawiera cały materjał, 
wymagany przez program Ministerstwa W. R. i O: P. W okresie: przedegza-- 
minącyjnym odda uczniowi nieocenione usługi, umożliwiając mu .w przeciągu - 
bardzo krótkiego czasu powtórzenie i odświeżenie w pamięci O 
kursu języka francuskiego. : 

Zamieszczony w książce szczegółowy spis rzeczy pozwala. uczniowi 
w każdej chwili znaleźć objaśnienie i odpowiedź na każde nasuwające się 
pytanie co do. pisowni. tego .lub innego czasownika lub prawidłowego:użycia 
tego lub innego zwrotu: i Cena. Zł” pk l 
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Rozpowszechniajcie 
pismo 


„Mój zrywa 


¡Imię i nazwisko ——_—. 


TYT r o OE 


E = dla" Caymon _„Mojegop 


Padi, “Maido. Przyjaciela” „którzy| niszczą” grakkmdlałe * zą jakikolwiek 
bądź okrćs:'c Czasu pa gtrzymują” mastępiijące premię,, (wag latii NA  wamtealeł 
przy nabywaniu książek wyd: „Pomóc Szkolna”). a ; 

Czytelnicy, pre rerit: zaj „Mój Przyjaciel! nasd kval 


mop z rabatem 
ZY Mały kalendarz „Mój Przyjaciel“ =- cena 75 gr. 
2) Almanach „Mój Przyjaciel“ć tom I-szy cena zł. 2 


yas 


Czytelnicy, prenumerujący, pismo „„Mój. Przyjaciel“ na pół roku, otrzy inja 
proc” wymienionych w p. 1. i 2. z rabatem 50% A 


REAS 


Sa, agh kaiendarz „Mój Przyjaciel“ 


-Cena księgarska w oprawie tekturowej zł. 2.50; 
w ozdobnej oprawie zł. Śr 


Caeiie, peN pismo „Mój Przyjaciel“ na rok, otrzymują prócz 
wymienionych w; p. 1. 2. 3. z rabatem 50"/, 


(3; Almanach „Mój przyjaciol, t. Hii (woGzńik 1927) 


“Cena księgarska zł, 6. 


Na kdazty przesyłki należy zalee 


t 
x 


_ za Mały Kalendarz .„Mój Przyjaciel“ i ? S Oe SOTAAN 
"za Almanach „Mój Przyjaciel* tom 1 Ą > ; R AN 
'za Duży Kalendarz „Mój Przyjaciel“ NADU CABANA PAR AD 
za Almanach „Mój Przyjaciel* tom uji E EA AE, 


5) Prócz tego wszyscy prenumeratorzy pisma „Mój Przyjaciel korzy- 
stają przy kupnie książek wyd. „Pomoc Szkolna” z rabatu 10*%/.. - 

Szczegółowy katalog wydawnictwa : „Pomoc  Szkolna* wysyła się 
na żądanie bezpłatnie. BY 
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To pini wykład teorji 
Trójmianu Kwadratowego i Dyskusji 


zadań drugiego stopnia. 
Dla klas wyższych szkół średnich. 


Książka ta obejmuje 160 stron druku i zawiera: “i: 
< =- 1. Obszerny wykład teorji trójmianu i dyskusji, uzupełniony szcze- 
'gółową interpretacją geometryczną. 2) 90 typowych zadań i przykładów, 


rozwiązanych i objaśnionych w tekście. 3) 50 Nao aG 4) Obszerny / 


zbiór zadań do rozwiązania (z odpowiedziami). 


Książka ta różni się od wszystkich innych pódręczników tem, że 
‘wszelkie wiadomości są w niej nietylko -podane, ale również i wytło- 
„maczone. niezwykle przystępną” metodą, zrozumiałą nawet dla naj- 


mniej zdolnych, uczniów. sy Heh 0 Cena ZŁ 4: gr. 40 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH í ` KSIĘGARNIACH. 
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ALMANACH 
(ROCZNIK) 
„MÓJ PRZYJACIEL Tom l 


ZAWIERA DZIAŁY: 


BELETRYSTYKI, — OPISÓW PODRÓŻY I PRZYGÓD, — WY- 
NALAZKÓW TECHNICZNYCH, —- HUMORU, ZAGADEK 
` I SZARAD, ORAZ LICZNE ILUSTRACJE. , 


Spis rzeczy tomu pietwszego: 


Nowele. Pierwszy tercjał, 1, 2. —- Pierwsi skauci w Ameryce, 3. — Lekcja francus- 
kiego, 4. — Tajemniczy polip morski, 4,5. — Chunchuz Wainpo, 5. — Ostatnia klasówka, 5,6. — 
Z życia miljarderów, 4. — Prawda o Sherlocku Fiolmesie, 4. i R 


j Dział naukowy. Z dziejów odkrycia bieguna południowego, 1. — Ostatnia wyprawa 
na Mount-Ewerest, 2. — Aeroplanem z Paryża do Tokio,.3. — Czy można dostać się balonem 
do bieguna, 4. — Pamięci Zygmunta Wróblewskiego, 5. — Skroplone powietrze, 5. ; 


Naokoło świata. Zeppelinem ŽR-—3 z Europy dó Ameryki, 2. — Pływający hangar, 
2. — Dobywanie zatopionych okrętów, 2. — Przeciwko kołysaniu okrętu, 2. — Z dziejów 
Słońca, 2. -— Guma do żucia, 2. — Aeroplan olbrzym, 2. — Historja latarni morskiej, 2. — 
Głuchy słyszy przez teleton, 2. — Samolotem przez Saharę, 3. — Doniosły wynalazek kinema- 
tograficzny, 3. — Szczepionka przeciwko zmęczeniu, 3. — Człowiek znający 53 języki, 8. — Sta- 
rożytności egipskie, 3. — Wśród ludożerców, 4. — Jak się mierzy światło promieniowane przez 
gwiazdy, 4. -- Mars, 3. — Statek rotorowy 8. — Wykopaliska przedhistoryczne. 4, — Szkło 
z niebieskich przestworzy, 6. — Widzenie Z odległości, 6. — Oryginalne ożdoby, 8. 


Przyroda. Wycieczki przyrodnicze, 3. — Kolekcjonowanie zbiorów zoologicznych 4. — 
Zwierzyniec pokojowy, 5. — Akwarjum, 5, 6. — Jak spędzić przyjemnie i pożytecznie wa- 
kacje? 6. — W jakie książki zaopatrzyć się na wakacje? 6. 

Z księgi najnowszych wynałazków.  Radioaparat i sposób zbudowania go wła- 
ssnemi środkami, 1, 2, 8, 4, 5, 6. i I 

Młody technik. Światło elektryczne, 1. — Etektromagnetyczny sygnał kolejowy, 1. 
— Pompa powietrzna, 1. — Aparat rysunkowy, 2. — Automat do gaszenia świecy, 2. — Cyrk 
linoskoczków, 2. — Ruchome cienie, 33 — Jak się robi łańcuch, 3. — Model śmigi. 3. — 
Magiczna skrzynka, 4. — Wodotrysk Herona, 5. * i 


Księga doniosłych zdarzeń. Maszyna tkacka. 1. — Młockarnia, 1. — Ołówek, 1* 


— Baterja galwaniczna, 1. — Maszyna parowa, 1. — Maszyna do pisania, 2. — Automobil 
parowy, 2. — Most żelazny, 2. — Powszechne nauczanie, 3. — Pierwszy balon, 8. — Prasa' 
kopjowa, 3. — Zniesienie niewolnictwa, 3. — Paskal, 4. — Prawo ciążenia, 4. — źaaczek 


pocztowy, 4. — Obieg krwi, 4. 3 


Żarciki towarzyskie. Namagnesowana łyżeczka, 1. — Niełamiąca się zapałka, 1. — 
Zaczarowana moneta, 1. — Do powtórzenia, 1. — Wysunąć pudełko z pod szklanki, 1. — Srebrne 
jajo, 1. — Uporczywa moneta, 2. — Męki Tantala. 2. — Trudne zapalenie świecy, 2. —- Trudne 
zadanie, 2. — Posłuszne jajo, 2. — Jak wrzucić do butelki grosz nie dotykając go ręką, 2. — 
Próba cierpliwości, 4, — Zdhypnotyzowane jajo, 4. — Kominiarz, 4. — Tajemnicza świeta, 6. 


Zabawy i gry towarzyskie. Bilard domowy, 1. — Lekcja, 1. — Sąd, 1. — Ślepy 
pocztyljon, 1. — Konkurs, 1. — Marcin i Łukasz, 1, — Zwycięzca, 1. — Ziemia, woda, powie- 
trze i ogień, 2. — Granica, 2, — Bank, 2. — Szukanie szczotki, 3. — Nieuchwytna świeca, 3. — 
Wywoływanie duchów. 3. — Przesunąć monetę przez otwór mniejszy od niej, 3. — Dobrze 
schowany papier, 3. j 

Powiastki fammigłówkiowe. Znalezionie orzechy, 1. — Spadek, 1. — Sprytny ku- 

cy, 1. — Trudny podział, 1, — Głodny ułan, 1. — Trudna przeprawa, '1. 
A Rzeczy pożyteczne, l, 2, 3, 4 — Rzeczy ciekawe, 1, 3. — Ciekawe drobiazgi, 1, 
'2, 3, 4. — Wiadomości ciekawe i pożyteczne, 6. — Humor, |, 2,.3, 4, 5. — Zgadnij, 
1, 2, 8, 4, 5, 6. — Zadania (na podstawie matematyki), 1, 2, 8, 44 — Do rozwiązania, l, 3, 
4,5, — Zadania konkursowe, |, 2, 3, 4, 5. — Ze sportu, 2, 3, 4, 5. 6. — Kronika, 5, 6. 


Cena zł. 2. 


M OJ] PRZYJA OTEL 


Rocznik „Mojego Przyjaciela” za r. 1927 


Artykuł wstępny. 


Powstanie styczniowe. . 
Czego żądamy od dobrej książki 
Internatowa szkoła angielska, 
A kiedy rzucisz okiem wstecz... 
Witaj jutrzenko swobody 

(konst. 3go maja) 4 
Na powrót Włeszcza (Spro- 


GG 0 — 


wadz prochów Słowackiego) '5 
Szkoła a życie 5 
Czem chcesz być w życiu? 6/7 
Nowa szkoła amerykańska 7/8 

zkoła na szerokim świecie 10 

więto Bożego Narodzenia na 
> szerokim świecie 11/12 

Nowela i feljeton. 
Czarne widmo 1 
Feralny dzień 2 
Mój Wywiad 3 
Wiosenne kwlaty 4 
Walka 5 
Siła 6 
Dramat w wąwozie 1/8 
Bury niedźwiedź Fitl \ 9 
Feralna Podróż ? 10 
Młodociany wódz 10 
Gryzelda Kochran 11/12 
Do Ameryki!. 11-12 
Artykuł 

Popularno-Naukowy 
_Naokoło świata w 48 godzin 1 
Lumen 2 
Konie elberfeldzkie 3/4 


Człowiek—fabryką chemiczną 5 
Shantiniketan, szkoła Rabin- 


dranath'a Tagore 5 
Tajemnicze zwierzęta średnio- 
wiecza 16 


Utopje w świetle'nauki (Czy 

Archimedes mógłby podnieść 
ziemię? — 10 biljonów lat. 
— lle kosztuje błyskawica. 
— Dynamo maszyna o na- 


pięciu 5.000 000 wolt} 6 
Watka o Golfsztrem 6 
Jak się drukuje chińską gazetę 7/8 
Morze — niewyczerpanem 

źródłem enetrgji 7/8 
"Podróże Leminga 9 
Wiatr sojusznikiem ludzkości 9 
Sfinks 10, 11-12 

'Nieparadoksalne 

paradoksy. 
Dowcipny oszust a teorja 
Galileusza 1/8 
Mądra odpowiedź na naiwne 
pytanie 1/8 
Maj A styczeń w odłegłości 
4 metrów 7/8 


` O lusurzanych sobowtórach 
i o wodzie w sicie 


ZAWIERA 


Młody technik. 


Pociąg przyszłości 

Motory słoneczne 

Mówiący film 

Amator fotograt 

Kilka porad dla początkujące- 
go amatora-fotografa 


Radjo. 


Radjo — stróże 

Co to jest telewizja? 
Uproszczona negadyna 
Wystawa Radjowa w Warszawie 


Awiatyka 


Podniebnym szlakiem 

Zeppeliny 

Zwycięzcy Atlantyku (Nunge- 
sser, Lindbergh, Cham- 
berlin) 

Pływające wyspy 

Na skrzydłach -wiatru 

Rekordy w lotnictwie 

Doniosły wynalazek w lot- 
nictwie 


Sport. 


Rozmowa z p Stefanem Do- 
mańskim, najlepszym bram- 
karzem Polski 

Skoki narciarskie 

Nowy sport wodny 

Kronika sportowa 

Horoskopy lekkoatletyczne 
na rok 1927-28 


‘Kronika sportowa 


Manekin w sporcie 

Czerwonoskórzy na boiskach 
sportowych 

Zapasy człowieka z maszyną 


‘P. Alfred Freyer, polski Nurmi, 


do czytelników „M. P “ 
Tunney contra Dempsey 
Zabobony w sporcie 
Reiorma gimnastyki współ- 
czesnej 
Wspomnienia championa 
Kronika sportowa 
Mężowie stanu — sportowcami 
Wspomnienia sportowe Conan 
Doyle'a 


Teatr i kino. 


Z tajemnic srebrnego ekranu 
Życie za życie 
Znak Zorry 
Pod narkozą 
Alchemja teatru 
Zwierzęta w krainie X Muzy 
Film rysunkowy 
Sylwetki 


1/6 , Kino w przyszłośsi 


1 


Ia 
T- 


/8 


mma 


we wom 


4 
5 
ő 
6 
8 
8 
9 


11-12 


1 
1 
1 
1 
2 
c 
Z 
4 
a 


) 


„Tani dom 


Na 
Niezwykły tilm 4 
Człowiek nieznający śmiechu 
(Buster Keaton o sobie) 5 
Z za kulis kina (Tricki w fil- 
mie „Metropolis“) 6 
Nasz stary przyjaciel (Robin- 
son Kruzoe na ekranie) 1-8 
Kino a spirytyzm 1-8 
Nowe miasto filmowe 1-8 
Zajęci ludzie 1-8 
Najlepsze miejsce w kinie 9 
Atelier kinowe fabryką złu- 
dzeń i miraży 10 
Teatr amatorski 11-12 


Podróże i przygody. 


Kair w legendziei rzeczywisto- 


ści j 
2 krainy wschodzącego słońca 5$ 
Parę dni w okolicy Kiliman- 

dżaro 1/8 
W krainie cudów 718 
Brakujący rozdział w powieści 

Juljusza Verne 9 
Niebezpieczne polowanie 9, 10 
Niezwykła przygoda 4 
Wyprawa naukowa przez bra- 
zylijskie dżungle 1 


To i owo. Ze świata, 


Poszukiwanie skarbów zato- 
pionych 1 

Praktyczny środek 1 

Drzewo.. krowa i 
kino 

Dlaczego chińczyczy mają 
krzywe ulice? 

Oryginalny podatek 

Rewolwer — malarzem 

Dobry sposób rozwiązywania 
zadań 

Aforyzmy wschodnie 

Koniec Mafji ` 

Rekin polujący na brzegu 

Maszyna do pisania w języku 
chińskim 

„Błade twarze* zwyciężyły 

Wieloryb, który przynosi 
jątek 

Chiński kondukt żałobny 

Odysseja — okryciem mumji 

Badanie eposu Homera przy 
pomocy... astronomii 

Walka byków po portugalsku 

Nieboszczycy przed komisją 
egzaminacyjną 

Największy wodospad świata 

Po 2.000 lat! 

Ciekawe wyliczenia 


drzewo.. 


- 


-Á 


ma- 


ERRUN UW GUN BRW NN 


Grosz oddany na procent 

W Chinach — wszystko na 
opak 

Cuda chirurgji, : 

W poszukiwaniu tantastycz= 
nych zwięszjt 

Ciekawa) statystyka 

Cztercoki ptak 

Pies morski 


aere ag 


Bunt zwierząt 

24—godzinny król 

Maska nad wulkanem 

Pierwszy detektyw 

Fantazje miljonerów 

Szczery żal « M 

Herbert Wells w roli wróżbity 

Angielska grzeczność 

„język. którym można posługi- 

© wać sie tylko w dzień 

Praca pianisty 

Pająk Penćlopa 

/Żarłoczność kreta 

Filatelistyka a zoologja 

Łudzie nieśmiertelni 

Bakterje w rumie 

Chytry słoń 

Pracowitość szczurów 

Japońskie przepisy o ruchu 
ulicznym 

Olbrzymy świata roślinnego 

„Planetarjum* 

Wdzięczny autor 

Boa — domowem zwierzęciem 

Szczęście w nieszczęściu 

Człowiek o niezwykłej energji 

Dziwy ze świata owadów 

Gwiazdozbiór Wielkiej Niedź- 
wiedzicy 

Przedpotopowy struś 

Perpetuum mobile wynaleziono? 

Największe bibljoteki świata 

Od ślimaka do aeroplanu 

Rewolucja w rolnictwie 

O jakiej porze ludzie rodzą się 
i umierają > 

Jak japończycy hodują muzy- 
kalne owady 

Jak i kiedy nastąpi koniec 
świata? y 11-12 

W poszukiwaniu dinozaurusa 11-12 

Jak Juljusz Verne został zna- 


D AANA 


p 


D 
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komitym pisarzem 11- 
Najstarsza bibljoteką na 

świecie 11-12 
Elektryczny człowiek 11-12 


wywiady, 


Rozmowa z Juljuszem Kaden- 


Bandrowskim 1 
Rozmowa z prof. Ossendowskim 2 
Kornel ‘Makuszyński do czy- 

telników „M. P.“ 3 
Art. okolicznościowe. 
Wielcy pisarze polscy doby 

obecnej na ławie szkolnej 1 
80-ciolecle urodzin T. Edisona 2 
200-letnia rocznica śmierci 

Newtona 2 
Stuietnia rocznica zgonu P. 

S. Laplace'a 2 
Stuletnia rocznica zgonu J. 

H. Pestalozi'ego 2 
250- letnia rocznica zgonu 
_ „Spinozy 2 
Zgon Jerzego Brandesa 2 
Adolf Dygasiński (w 25-letnią 

rocznicę śmierci) 

Z powodu śmierci Gustawa 

Daniłowskiego 10 
Stanisław Przybyszewski 11-12 

Kącik dla dzieci. 
Flik i Knop $ 9 
Czyja wina? è 10 
Babka dla babol ` 10 
Co to jest? s". 10 
Baśń świąteczna 1 11-12 


w 11-12 
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MÓJ PRZYJACIEL 
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Spis ilustracyj 


Doniosły wynalazek w lotnictwie 1 


Radio na motocyklach 2 
Poręga współczesnej techniki 2 
Modele 3eroplanów 2 
Aparat do badania uzdolnień 

5 


człowieka 
| pz a 


ZATO 5 ` ! SE = 


E ATD t a atii Etc 


Aparat do badania wytrzyma- 
łości człowieka 


5 
i rycin. Człowiek — fabryką chemiczną 5 
ZAM EE 5 
3 eppelin — olbrzym 
Portrety. Badanie Odin aczżlo wieka 5 
Okręt napowietrzny 6 
Juljusz Kaden Bandrowski 1 | Rysunki uproszczonej negadyny 6 
Mikado japoński Hirohito 1 | Atelier kinowe podczas zdjęć 6 
Stefan Domański 1 | Pływające wyspy 1/8 
Jackie Coogan "1 | Ogólny widok projektowanej 
Maharadżowie Baratpuru i Do- stacji morskiej 1/8 
puru 2 | Słońce bezpłatnym fotografem 7/8 
Marszałek wojsk chińskich 2 | Kamera ż małym teleskopem 7/8 
Prof. Ossendowski 2 | Planetarium 1/8 
Tomasz Edison 2 | Współczesny żaglowiec 9 
Newton 2 | Poteżne śmigło 9 
P. S. Laplace 2 | Olbrzymi samolot niemieckł 9 
J. H. Pestalozzi 2 
$pinoza 4 = = 
J Brander 2 Widoki. 
Marja Rodziewiczówna 3 Ę 
C. Korthals (15-letnia artystka) 3 | Widok przez „okno” -parku 
Kornel Makuszyński 3 Krynickiego | 4 
Dr. Marjan Stępowski 3 | Wodospad w okolicy Krynicy 4 
Komandor kap. Stankiewicz 4 | Pieniny 4 
Alfred Freyer 3 | Taty Ai 
Juljusz Slowacki 5 | Zakopane 4 
Nungesser i Coli 5 | Dolina Białej Wody 4 
Kpt. Ch. Lindbergh 5 | Morskie Oko 4 
Chamberlin i Lewin 5 | Wielki Staw Polski 4 
Ed: Brown (fantazje miljonerów) 5 | Port w Gdyni eS 
Jane Darling (gwiazdeczka fil- „Przylądek Rozewski 5 
mowa) 5 Ulica w Helu 6 
Gene Tunney 5 | Pieniny 6 
Pani Loomis, prof. Instytutu Czerwony Klasztor 5 
Radjo-Elektr. w Waszyngtonie 6 | Wyspa Tobago 78 
Alain Gerbault (na łodzi przez 
ocean) 6 
Komandan Byrd ) 6 Sport. 
ilden (Napoleon Tennisu 6 A 
Niels Buch (refor. gimnast.) 6 NATER ptk 1 
Królowa Morena Mokwa ONGOTA W, Pin dPonga 3 
Marszałek Sun-Czuan-Feng "| 6 widzenia bolsecikie na ma- 
-Biskup chiński Odorie Czen 6 nekinach 3 
George Gimme (onam pron zh Karykatura Nurmiego 1-15 
korse Mita ho adodystans) 7/8 | Zapasy człowieka z maszyna 3 
Boruce nik WEDSŁAR 10 Wyścig na gumowym potworze 4 
13,000 metr. nad ziemią 4 
PRS CEŚĆ 4 
A iękny Start 4 
Ze świata. Nadzwyczajny bieg 5 
Gra w Golfa a 
„Okręt Pustyni” projektu inż. . 
Kiela 1 F i fi 
Sąd Ro gołem niebem w Chi- auna i flora. 
nac 1 M > 
Okręt admiralski Stanów Zjed- Okazy małp brazylijskich 1 
noczonych 1 | Grzyb-Wulkan 1 
Poszukiwanie skarbów zato- Lew z barwinku 1 
pionych 1 | Święte słonie Sjamu 4 
Miasto z czasów Abrahama 2 | Z życia owadów 4 
Bogaty Hindus-żebrakiem 2 | Czterooki ptak 4 
Uroczyste otwarcie parlamentu Pies morski 5 
węgierskiego í 2 | „Mako 4 
Posterunki karabinów maszy- Dziwny jednorożec 6 
nowych w Chinach 3 | Czytający pies 6 
Chiński Czerwony Krzyż 3 | Człowiek-dziobak 6 
Oddziały strzelców szanghajskich 3 | potwór morski 6 
Pociąg pancerny w Chinach  / 4 | Żmija morska 6 
Ks. Yorku w Nowej Zelandji 4 | Antylopy 1/8 
Flota polska 4 | Nosorożec -7/8 
Wylew Missisipi 5 | Olbrzymie żółwie 1/8 
Transport rannych w Chinach 5 | Latająca ryba 7/8 
Zdjęcia do filmu Robinzon Konik morski 1/8 
Kruzoe 7|8 | Ryba-nietoperz . H8 
Lekcja religji w szkole arabskiej 10 | Japońska Salamandra 748 
Lekcja angielskiego na wyspach Lemingi 9 
Fidżi o | Dziwy ze świata owadów 9 
Ston z Zadar trąbą ~ k 
. owa „hippo* 
Technika. A 


Historyczne. ; 


Rzeź na ulicach W-wy w 1861 r. 1 
W okopach . Z) 
Sceną z powstania w Podlaskiem 1 
5-ci maja 1791 r. ~ 4 


Księgarnia „POMOC SZKOLNA” H. Wajnera 


Warszawa, Bielańska 5 


poleca książki z działu beletrystyki: 


Cena 
Bakala Bronisław: — Więzień 
Magdeburga, Dramat w 4akt. 1.— 
Bang— Michał (przekład Staffa). 8.50 
Belmont — Pani Dubary . . 7— 
„ — Królewska miłośnica 6.50 
Bruun Laurids — Bliźnięta . 1.95 
Conan-Doyle— Ostatnia Galera. 1.95 
Clifford EV arani po zło- 
te runo, . —.95 
Clifford G.— ŻYCIE Fozpoczyna 
się dopiero jutro. : RAA RA) 
Duhamel — Zapach świata , 4.80 
Doliński L. — Duch czasu . 3.30 
Dzikowski — Dziewczyna z sza- 
remi oczami . 8,— 
Gilliarda — Tragedja (ac Mie: 08.22 
kołaja II i jego rodziny . . 8.— 
Ibanez Blasco — Meksyk +6—.95 
% Tancerka szpieg . —.95 
Mare Nostrum . —.95 
Kellermann B. — Jester i Li. 4.— 
Krasiński Z. — Pisma, wydał, 
objaśnił i ustępami poprzedził 
Józef Kallenbach w 4 tom. . 25.— 
Kiedrżyński St. — Romans flo- 
rencki. sztuka rom. w 5 akt.. . 5.50 
Leroux G. — Mister Flow -< 2.50 
Montgomerry A.—Dziki Antek. | 
Meine-Reid — Bandyci meksy- 


kańscy --—95 
Margueritte V. — Grzech pow. 3.90 
Meirink — U progów zaświata. 4— 
Mereżkowski— Juljan Apostata. 4.80 
Michaelis — Pani Joanna » 74:80 
Mickiewicz — Pisma, wydał, 


objaśnił i wstępami poprzedził 
„Józef Kallenbach w 4 tom. opr. 25.— 
Olechowski G. — Będzie jak . 


było . 6671,25 
Piasecki i M. Schreiber — Har- 
ce młodzieży polskiej . - 4.50 


Słowacki j. — Pisma, wydał, 
= objaśnił i wstępami poprzedził 
Józef  Kallenbach w 6 tom. 


Sljoskin J. — Olga Org (prze- 
kład Staffa) i T.— 
Wasermann — Dziecię Europy 8.50 
Verne J. — Pływające miasto . 1.20 
„ Podróż naokoło słońcaopr. 3.— 


„ Osada w powietrzu opr. . 3.— 
Wilde O. — Prawdziwy przy- 
jaciel, opowiadania ; By 
Wierzbicka A. — Na wyżynach 
w 2 tom. . 2.50 
3 Zwycięzcy i zwy* 
deal rom. t. 1.25 


Weitz — H. T. Wieża dźwięków 5.60 
Zapolska G. — O czem się 


nie mówi, pow. . aa GP 
Zoszczenko — Carskie buty GDY 


Zakrzewska — Dziec Lwowa. 


Wkrótce wyjdzie z druku 
nakładem 
Redakcji, pisma „Mój. Przyjaciel 


książka p.t.: 


PAMIĘTNIKI 
Kosti Riabcewa 


dziennik ucznia 
gimnazjum sowieckiego. 


Książka ta, aczkolwiek nie prze- 
tłumaczona jeszcze na język polski, 
wzbudziła wielkie zainteresowanie śród 
szerokich sfer naszego społeczeństwa, 
zwłaszcza śród nauczycieli i wych - 
wawców. Dłuższe artykuły, poświę- 
cone tym „Pemiętnikom*, pojawiły się 
prawie w wszystkich pismach co- 
dziennych. Książka ta należy do tak 
| nielicznych w literaturze praw- 

dziwych „dokumentów. ludzkich*. Ję- 
„ zykiem prostym, często nawet nie- 
zgrabnym, dalekim od wszelkich upjęk- 
szeń i subtelności literackich, opowia= 
da „wychowanek czerwonego gimna- 
zjum o niesłychanych eksperymentach, 
dokonywanych: na duszy młodego po- 
, kolenia w szkole rosyjskiej. 


F 


cena w oprawie .  . . 50.— | / 


Druk. „GRAFIA, Warszawa. 
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Wydawnictwo” „POMOC SZKÓ 


Słownik polsko—litewsko—rosyjski 
- zawiera około 10.000 słów. Nadający się dla rosjan i dla 
litwinów. c. 


Kalendarz ucznia p. t: „MÓJ PRZYJACIEL“ na r. 1528 
wyd. zmienione i uzupełnione (kalendarz, notes, 
skróty nauk szkolnych i wiadomości praktyczne) 


cena w ozdobnej oprawie . 3 Ę 5 
„ w kartonie Ą 5 A 5 5 
Kalendarz ucznia na rok 1928. Kalendarz, notes 
i wiadomości praktyczne w okładce Ę c. 
Almanach „Mój Przyjaciel” tom I zawiera: 
Naokoło świata. — Przyroda. — Księgi najnowszych wyna- 
lazków. — Zabawy i gry towarzyskie. — Rzeczy pożyteczne. 
Zadania (na podstawie matematyki). Zgadnij? i inn. c. 


Almanach „Mój Przyjaciel” tom II /III (rocznik 1927) 
zawiera ciekawe działy: 


Szkoła a życie. — Nowela i feljeton. — Artykuły popularno- 
naukowe. — Nieparadoksalne paradoksy. — Młody technik. 
— Radjo. — Awjatyka, — Sport. — Teatr i kino, — Ze świata, 
— Podróże i przygody. — To i owo. — Humor i inn. c. 


Nowości, które się ukażą z druku: 


Samouczek języka niemieckiego 

Cyd — Charakterystyka 

Skrót historji literatury polskiej w 3-ch częściach 
Księgi Narodu i Pielgrzymstwa (oprac.) Mickiewicza 


Tematy maturalne z zakresu historji: 


1) Rywalizacja polsko-szwedzka o Bałtyk 2) Walka o morze 
w dziejach Polski. 3) Znaczenie dla Polski dostępu do morza 
ze stanowiska interesów ekonomicznych. 4) Polityczne znacze- 
nie posiadania Bałtyku. 5) Obyczaje i zwyczaje ludów, mieszka” 
jących nad Bałtykiem. 6) Bałtyk jako morze. 7) Polska a Gdańsk. 


E iS EEN 


LNA” H. Wajnera 


A Nes = 1 


||| WYDAWNICTWO o= 


„POMOC SZKOLNA“ H. WAJNERA 


- Warszawa, Bielańska 5. 


Dodatek do katalogu .N* 16. 


Zarys historji wychowania 
Opracowany na podstawie najnowszych podręczników 
polskich i obcych z dodaniem w końcu bardziej skondenso- 
wanego streszczenia, umożliwiającego powtórzenie całego kur- 


su przed samemi egzaminami. c... 


Samouczek języka francuskiego 


Opracowany na zasadzie t. zw. „metody koncentrycznej”, ułat- 5 
wiającej gruntowne nauczenie się języka francuskiego bez po- - 


mocy nauczyciela, i zaopatrzony w wypisy, wzory listów i roz- 
mówki, z dodatkiem, zawierającym rozwiązania wszystkich ćwi- 


czeń i zadań. c. 


Gramatyka francuska w 100 prawidłach 


£ Jasny, zwięzły i przystępny wykład prawideł mowy i pisowni 


francuskiej,z dodaniem spisu rzeczy, terminów. gramatycznych 
-w alfabetycznym porządku ze wskazówkami ich rozmieszcze- 
nia w książce. Mimo skromnych rozmiarów zawiera cały mater- 
jał wymagany przez program Min. W. R. i O. P. Gi 


Francuska Korespondencja handlowa 


Każdy rozdział poprzedzają objaśnienia w języku polskim, * 


również każdy list zaopatrzony jest w krótkie objaśnienie (w 
jęz. polskim). Do listów dodane są uwagi, jak np. tłumaczenie 


i objaśn. trudniejszych słów i zwrotów francuskich, wskazówki 
gramatyczne Ít. p. 


3.50 


REPO i ` 
5 ż A ANIH REŻ 4 i 
. obopjsjoduoj ‘y. tloyepai pod g= > 5 R + 

61 brudieł$ g 'up z BNE]SN 'zdazid IW3U0ZpEM o — 
- Lojda iirtuejwz aż -ZEIA "I izer Eolew LL UE: —— 
i Elie] Kq "z. wojdATJS op stroaruradnzf) ` 0S 
j sufsoespupe omeid I foensiujupe Si: 08 — 
=4 


ferqystod' 440130156. jemojs azsferupsqzojufeu Kot(eJalmez 


Py <NAMVH" many PDA N 


EP —1I 


tzsaz* -vhay 422428337 e Mm 


g 


Ę OSZ= 
Ę HajomotoBKĄ wofifeMOSOJSEZ Z E fa. ]9M10313938 — OS 
zui zo), HośpzoArygui0o8 UepEZ ErlueztrMzZOĄ — EulryqAĄ OF = 
a Te tzsaz - "a IotEJAZSOZ M *1-/76I EZ iirefueztimzo1 z o — 
pefea 'ugokuzgi m -duepod əupemzew eluepeZ OG 
GZE 
== nę, Ń ają! „Epór Tia meig ds4ucaedzod 95313 m Elodluyfum I I[OBM 0 
(sedesqo [eu]jelzpouies oyj} zoaj *I(oynijsuoy [ue nyunyora ojEoM są” 
e  felmeid tfefewAm oiu eruejAd ozszśmod eu IzparmodpQ 
z s 3 *wku]efzeu 
-W8 olsaiysz m IĄXZIJ J]e]ZSYOJEO zsrumo.1 tfnufaqo *eyluzo3ż1 OST 
7 -POd nouoy m ouozozsałwez *eluejAq 'Njopupəzıd atuarunzoJz 
Ę* impruzon timąejn ostfnujsni! Apełyńzid oajgqo ‘med əjuemo] = 
4 -NUIOJS, euse[f] pafod oruejgaigo ałsios 'Xudójskzad pełyk/4 
> -d'OT A *M uw niueagord op AueMmoso]skzid 
j DAC MOI0ZM UISIOIqZ ƏZ ZEIM MHAZH sKliez I4191y OS 


d O F Y m EAsIo]sruryy i 
merod | op Kuemosojskzid ‘oÁuzoÂjə}uÁs uejAd : z 


morog JZ zem fəusəzəjşdsM 93194 O IĄNEN. 19018 > 


Hosżzo *pzejjjeuao $ 
„żużofiezuńs uejśd 19lqz Ouepop nyfuoj ofopzey od "nzorupozad A e RE 
Es r4zon tuo; 42b Kuep, eyfuzodapod: oBajye( Snijpem ‘oz Bu np | % i y; 
“apzm zəq 'nsiny; EIUŻZI0)MOd op Suo dis” 'efepeu <q o r Uu M 5 2 2 

= PmĄSIo7StU1 nuteisofd moBowAń* op el$łos auemosozsoq - 


'BHSOZQOMON *E1)_ZOMON; feuzostAorUpo1$ ©uA701045 - 
8 “uug | obarysmozayoz ‘MOF 


A ʻ‘oəyuoy 3/d fəuyəəzsmod if1oąsly kos] 


- 7 < `~ 


RO CE SON Boren op Heqepoq rap 


© Aterzsyopeo £oe(ndiszońm qysods m tfermeuio pyi Atomi qi 


Se EE SĘ. 
ACZ JĄ R 2 > 
InEID 4 esicy > j uósza 
- dApq 1914: ES9I40408.. 
: ; : H8q3EW M) 
$ - . 5 bpaedfoneiij > — ESNIqe 
3) : ` eymermezsue m => $ oBebisgeidsk m 
å, i S 5 s 5 RS ZOŻZZN| ZEŃ 
> SKIE Z ZĘ ż niewżoci togs 
bi = f a UPRPofderoq eulZpog = = 


SIPEĄ ONÓ. — pzojmopiusię. | à 
SOP ESOC B[EFOĄTIW PjpEdSziq>- oBabrojściy J: = 
"_ qeupreD Wed; Kipsag i 
Praa mozsod emeIdpo — OBopjsmoueUooy .. z ; 
ERAEN A efew — „oBoljDEMÓJS: | 
- +8SUEWOI I Kperleg- —=8Zortmepforw 
Sk > njuepám “uorqosazad . |AUSMOUŻ kz RY. 
eukZeJ) — _BZOIAOPIOIW; 
njuepåm -uogqosozıd wuomot a t m 


` poauaeM peinoy —- "BZOJMOPIDIW, ` 


ysu 


Kjew} əuemoseJdo, | JOIqZOA '9$943 'RZQUOD 


= EYS[Od *EJNYELO3]= poho, 
W eluazoeuz — `W yoefpawoy m omo(EzoAqO 5 duje[o08- 
Kursjqodg — "f4peutoy eyAjsfiSJYEIEUD EUJ98Q =  FesofióelApoiu, 
-oy Maaui ozod J9łqz04 — 'i4ode oL — *ełsizp | BIS$Z RZ; 


> D$OZV19M1 'oBəf | 1oflow : 


brzersy eua :moskuolośg. Yo] Ə]} EU MOZOZSATM 19502019) R 


» 


"PRZODKA ƏT} Eu opAz UDT: "PISU ISEry — — zimbio 


RU 


à 


À » * ac *oBopjsyttdsK/d „eps 
> na obaj: m dęsuktżcjodeA efpadeig (01 "uoeroldoq 1 amof[ 
-8Izp> OLI (6 "201U7041_I EMIsus]MSJHOd""JafUEH P zsn(úo Həd (g 
| „'Ezólmoidsey: (au10z93Im rusord Bog M ufsa ABISETIMSIq (Z 
E E m eZolmarjusr$ Auzośiojsiy tuztut4jdÓ (9 "urstutojy 
x "PEN "ossrmod aj} eu Pmoyzssz1iQ Suzoałods-ouz0439 s3pl (S 
-"89m99ETq i, OSaiys[od „edorY 'UEYDOYN ping 6 arygludouoy 
-Rew 4osozolom; m amoapr Iyjseimisrq (E '„Io$opołuzog ApO" 


S4954 5 gom EROTI 1.sniq (3 'EPIMION naona IRPI (r 


2827 — feoid | = 


kuleta mojeuiej  jeluemóseido 


A 


Wydawnictwo 
„Pomoc Szkolna“ H. Wajnera 
Warszawa, Bielańska 5. 


Już wkrótce ukaże się z druku 


zesz. .W. 
Tematów maturalnych, 
CS w | który m. in. zawierać będzie — 
5 IADOMOŚCI opracowania tematów: 
FILMOWYCH 1) Problem zła w liryce. Kasprowicza 


20 Konrad z III cz. Dziadów a Konrad. 
z Wyzwolenia 


/ALMANACH POLONAIS du FILM) 


3) Epopeja Chlopska Reymonta 
4) Sonet w poezji polskiej 
` 5) Rola wychowawcza Trylogji 
Sienkiewicza s 
6) Problem PRSCCE Lalki Prusa 
it. p. 


© A 
Ą OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE ) 
„0 | 


WYDAWATIETWO 
WARSZAWA, SZCZYGLŁĄ rą 


pod redakcją 
reż. I. R. MIASTECKIEGO 


330 stronic, bogato ilustrowany, 140 fo- | 

ografij najpopularniejszych gwiazd ekra- 

lu i osobistości Świata filmowego, ob- Ż / 

'zerny dział literacki, wyczerpujące in- 

orrnacje oraz dokładne adresy przemy- 

płu kinematograficznego w Polsce i za- 
granicą. 


SĘ ŻĄDAĆ 
RS” WSZĘDZIE M 


ZDROWE 1 BIAŁE. 
',3 ZACHOWASZ  - 
UŻYWAJĄC 


Niezbędny dla każdego przemysłowca PRON 


oraz miłośnika kina. | AGATOL 
„hena zł. 10.— Do nabycia w Administr. MENTOLE N 


| WARSZAWA, SZCZYGLA 1a. 


A IVysyłka kaj po wpłaceniu na rachu- 
ne O. Warszawa 8774, 


| POLECAJCIE Wd KOLEGOM i ZNAJOMYM 
P „MÓJ. PRZYJACIEL“, 
GDYŻ ZE WZROSTEM ILOŚCI PRENUMERATORÓW 
— WZRASTA JEGO DOBROĆ. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


ZGADNIJY: 
m UE B 
-co smacznego dostaniesz?- : 


- wiem wiem mamusiu albo leguminkę 
seabear albo galaretke „dładbau”. 
którą tak przepadam Kodi 


Największy przysmajj 


(W dla grzeczńych dziec 
to galaretka: 1 
UDA „diaba” i 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE t 


BSLUBONSKA FABRYKA DROŻDŻY 


LUBOŃ, 'pow. POZNAŃSKI 


i 


2 AKA Treść numeru: 


` Po A runo. — Walka z ośmiornicą. — Podróż do Afryki: dzieje f 
ioia kinematograficznej. — Zemsta nieboszczyka: Legenda indyjska. i 
„ = Jaką szkołę będziemy mieli w Polsce. — Wiadomości sportowe 
>" 6% Polski'i zagranicy. o i owo: Azjatycki król u papieża. Untan, bez- i . 
; „ręki pływak i "akcobata. Statystyka radjowa i t. p. — Kobieta z ptaszkiem: TRUE! 1% 
humoreska na ię życia kresowego. — Rozrywki umysłowe: ‘Rebus, 19go; E 
' „śryń, Cd la szarady gant Szachowy, . RA 


ARON PRENUMERATY i OGŁOSZEŃ . w Pp. - „MÓJ PRZYJACIEL: K 
Becka „roczna: zł. 6.60 . półroczna — 3.30, —kwartalna 1.65, (miesięczna' —.60. 


Ceny ogłoszeń: Za tekstem cała str.—100 zk, "2 str-—55 zł; "l str.—30 zł. SAWA 
„na okładce cała | str,— 140. 140.zł.,. r! „str 75. zł, 14—40 zł.,. '—25 zł... 


ZA i «Administracja: acja: Warszawa, , Bielańska 5, tel. 239- 18... "ej 
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